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S z y d ł o  7  ^ o r k a .
Ostatni numer „Tygodnia spra­

wi! nam niemałą niespodziankę. O r­
gan p. St. Thugutta, odzwierciadla- 
jący  w artykułach swego redaktora 
poglądy pew nej opozycyjnej grupy 
inteligentów dość różnorodnego p o ­
kroju, prowadzi stalą rubrykę „Z pra­
sy", w której obszernie omawia ak­
tualne zagadnienia rzeczywistości 
polskiej. W prawdzie rzadko spoty­
kamy po'em ikę na tematy niezwią- 
zane bezpośrednio z walką politycz­
ną pomiędzy obozem prorządowym 
a z jednoczoną opozycją, jednakże 
od czasu do czasu można tam zna­
leźć jakąś myśl, w ybiegającą nieco 
poza chwilę bieżącą i usiłującą po­
ruszyć zagadnienia ogó*nej natury, 
które sto ją  i będą stać na drodze 
rozwoju pań ;twa niezależnie od te­
go czy niem rządzi ten czy inny 
obóz polityczny. Mało jest  tego, 
bardzo mato P rasa  i publicystyka 
warszawska, poza polityką zagra­
niczną, zabrnęła tak głęboko w prze­
ciwieństwa chwili dzisieiszej, że ż a ­
dnego z tych zagadnień nie jes t  w 
stanie potraktow ać w oderwaniu od 
toczące j się walki. Zw łaszcza dla 
p. im opozycyjnych’istota rzeczy leży 
nie w tern co kto mów., lecz kto to 
mówi.

„Tydzień* wydawał nam b o ­
daj jedynym  organem opozycyjnym, 
z którym wymiana zdań mogł-i być 
prowadzona spokojnie i rzeczowo i 
przynieść pewne korzyści. W  Nr. 19 
omnwia on mój artykuł p. t. „Schy­
łek centralizmu" i przychodzi do 
zgoła dowolnych wniosków. Z d a ­
niem autora sam temat został pod­
jęty  jedynie w celu wyszukania idei, 
którą możnaby podsunąć przewro­
towi majowemu, czyli i tu decydują 
rzekomo jakieś uboczne cele. Z a ­
nim więc mówić o rzeczy, trzeba 
wpierw oczyścić dyskusję z owych 
nkcesorjów polemicznych, któremi 
•tę zaciemnia istotę zagadnieniu.

R ed ak cja  „Tygodnia" chyba wie
0 tem, że obóz prorządowy nie jes t  
Zadnem jednolitem stronnictwem, 
lecz blokiem różnych grup, złąGzo- 
nych dążeniem do osiągnięcia pew­
nych konkretnych celów. Jesteśm y 
3' J  iq z takich grup, która sam a dla

tebie tworzy podstawy ideologiczne
1 nie mamy zamiaru „podsuwania" 
-h komukolwiek. Nie wyobraża so-

hit chyba „Tydzień" abyśmy do 
•wojej ideologji chcieli zaprząc ks. 
Radziwiłła z jednej strony, a p. J a ­
worowskiego z drugiej. Nie, stanow ­
czo, takie am bicje  są nam zupełnie 
obce.

Jesteśm y zdania, iż grupa inteli­
gencji dem okratycznej, dysponująca 
aużemi wartościami moralnemi i ideo- 
°gicznem i więcej może zaważyć na 

•za i wypadków, niż n iejedne stron­
nictwo, organizacyjnie rozbudowane, 
ecz pozbawione sił intelektualnych 

* twórczyąh. W  decydujących chwi- 
c zycia społecznego m asa wy­

prowadzona ze “tanu bierności po- 
ń e  ośrodka, z Którego może 

. pobudzające ją  do czynu
e)e. Skoro  ich brakuje w istnieją­

cych stronnictwach. 8ą OBe niezdol- 
ne do szerszych zadań. Sądzę, że 
P. Thugutt sam się 0 tem przeko­
n a ,  kiedy przed 5-ciu laty z grupą
kolegow opuszczał, , z «regi swego
stronnictwa. W olimy przekonać dla 
naszych m ci jednego człowieka, któ-

szczerze w nje uwierzy, niż zdo- 
ywać dziesiątki, oczeku jące od nas 

•Pełnienia ich podwórkowych inte- 
resów. Non ąuantitas sed ąualitas. 
®  Przyszłości Polski nie zadecyduje
to. czy p. W?tos będzie miał 20-tu 
£2y 120 tu adherentów w którym- 

olwiek z Sejm ów . D ecydow ać o tem 
Sdą zwarte grupy o dużym kapi- 

a e moralnym i ideowym, który 
wsze ostatecznie Drzyciągnie do 

siebie zdrowe siły społeczne.
R ed ak cja  „Tygodnia" imputuje 

afn nicszczerość w traktowaniu 
sprawy decentralizacji. Jesteśm y w

je j  oczach „tylko wyrazicielami ego­
istycznych interesów jed n e j dzielni' 

, cy. nie zaś propagatorami idei de- 
centralistycznej, jak o  podstawy or­
ganizacji ogólnej państw a". Bardzo 
żałuję, iż nasze stanowisko zostało 
tak źle zrozumiane. Jeżeli poświę­
cam y większą część  swoich uwag 
kwestji prawidłowego zastosowania 
programu decentralizacji do naszego 
kraju, to tylko dlatego, że ta kwestja 
bezpośrednio i najbliżej nas obcho* 
dzi. Można być zwolennikiem de- 
centralizacji, a jednocześnie tak ją  
zastosować, że straci ona swoje za­
sadnicze w artości. Przykładem tego 
je s t  projekt wykrojenia prowincji 
centralnej, wysunięty przez p. Du- 
nin-Borkowskiego. Istota decentrali­
zacji nie dopuszcza takiego w y k ra ' 
jania prowincyj, aby składały się 
one z terytorjów odmiennych od 
siebie pod każdym względem. Sy ­
stem decentralistyczny może być 
tylko oparty na wielkich jednostkach 
samorządowych, obejm ujących tery- 
torjum, posiadające maximum natu- 
ralnie wytworzonych cech  jednorod­
nych, czyli na regjonach, czego zda­
je  się zupełnie nie rozumieć publi' 
cysta „Tygodnia".

Przekształcenie wewnętrznego 
ustroju ndministracyjnego Polski w 
sensie utworzenia wielkich natural­
nych prowincyj i przekazanie ich 
organom pew nej sfery kom petencyj 
władz centralnych jest  kapitalnem 
zagadnieniem przyszłości. Kto tego 
dokcnu, spełni wielkie dzieło i za­
początkuje nową epokę w rozwoju 
Rzeczpospolitej Nic to nic szkodzi, 
że w Poznaniu będzie narazie roz­
pierał się p. Seyda lub p. Trąmp- 
czyński. Mniej oni tam zrobią szko­
dy, niż zrobili je j  w se jm ach ool- 
skich.

Myli się redakcia „Tygodnia" 
wnioskując, że chodzi nam tylko „o 
jak  najszersze zakreślenie terytorjum i 
władzy, zogniskowanych w Wilnie". 
Gdyby tak było, m-wilibyśmy wyłą­
cznie o autonomji Wileńszczyzny, a 
nie o decentralizacji systemu w całem 
państwie. O  te j sprawie możemy 
chętnie też pomówić, ale innym ra­
zem. Natomiast w płaszczyźnie de­
centralizacji oczywistą rzeczą jest, 
że tak jak  Wilno, tak też Poznań, 
Kraków i Lwów powinny się stac 
głównemi ośrodkami prowincjonal- 
nemi. Sy stem  obecny z każdym ro­
kiem obniża znaczenie tych miast 
dla ich krajów, nie dając wzamian 
nic, gdyż stolica spełnić tych zadań 
nie może.

Stanowisko redakcji „T  'godnia" 
najlepiej się odzwierciadla w jed- 
nera zdaniu, które naszą koncep c ję  
nazywa „ciągnię ciem odśrodkowem" 
oraz „objawem separatyzmu dziel­
nicow ego". Z d a je  się, że tu właśnie 
leży sedno naszego sporu. Jest  to 
ta sam a nieufność, o której pisałem 
w zaczepionym artykule, nieufność 
dziwnie naiwna i kroikowzroczna.

T e n  sam objaw “występuje we 
Francj T a m  przeciwnikiem d ecent­
ralizacji je s t  cała  lewica radykalna 
i socjalistyczna, która, opiera jąc swe 
wpływy na scentralizowanej organi- 
zac; partyjnej, obawia się zróż­
niczkowania je j  podług regjonów 
i osłabienia jednolitości kierownictwa 
z centrum. Analogiczne pobudki 
kierują naszą P .P .S .,  która szermu­
jąc  dla względów taktycznych za­
sadą autonomji narodowościowej, 
je s t  w gruncie rzeczy stronnictwem 
wybitnie centralistycznem. W  rezul­
tacie interes partji wybiega ponad 
dobro całego państwa, w k t-rem  
gdzieś w dalekiej prowincji ten tyl­
ko może liczyć na wysunięcie się 
na powierzchnię życia pubbnznego, 
kto wiernie będzie wykonywał roz­
kazy idące z centrum.

Z  tej psycholog” politycznej nie 
może wyzwoli się duża część n a ­
szej in teligenc" dem okratycznej, ta 
mianowicie, która swe pierwsze

P. Prezydent w Spalę.
Tel. od w l  kor. z Warszawy

W  dniu wczorajszym Pan P re ­
zydent Rzplitej w yjechał do swej 
letniaj rezydencji w Spalę, gdzie 
przebywać będzie przez dni kilka.

Depesza dziennikarzy jugosło­
wiańskich do P. Prezydenta.

W A R S Z A W A , 16.V. (Pat.). Pod 
adresem Pana Prezydenta R zeczy­
pospolitej nadeszła z Białogrodu na­
stępująca depesza:

„Dziennikarze jugosłowiańscy, ze­
brani na dorocznem zgromadzeniu 
polsko-jugosłowiańskiego porozumie­
nia prasowego, proszą W aszą E k s c e ­
lenc ję  o łaskawe przyjęcie wyrazów 
głębokiego poważania, zapewniając 
W asz ą  E kscelenc ję ,  że dołożą wszy­
stkich swych sił do jak najow ocniej­
szej współpracy w rozwoju naszych 
słowiańskich państw. Prezes ju go­
słowiańskiego komitetu narodowego

(— ) Stanisław Raków*.

Z Komitetu ekonomicznego 
Rady Ministrów.

WARSZAWA, 16.V. (Pat). W  dniu 
16 b. m. odbyło się pod przewodnict­
wem prem jera Sławka kolejne posie­
dzenie kom itetu ekonomicznego m i­
nistrów, na którem  powzięto szereg 
uchwał dotyczących bieżących spraw 
gospodarczych. Między innemi kom i­
tet ekonom iczny m inistrów postano­
wił zarządzić zbadanie sko m ercja li­
zowanych warsztatów wytwórczości 
państw ow ej w celu stwierdzenia, k tó­
re i n ich  mogą być bez uszczerbku 
dla dobra państwa zlikwidowane.

Kom itet pow ziął uchwałę, doradza 
ją cą  skom ercjalizow anym  wytwór­
niom  państwowym nieprzyjm ow anie 
zamówień prywatnych, a to w celu 
ułatw ienia sytuacji prywatnym przed­
siębiorstwom  W  oddzielnej uchwale 
kom itet ekonom iczny m inLt. stw ier­
dził, że urzędy państwowe, zakłady i 
instytucje, bedące własnością lub po­
zostające pod nadzorem państwa m 
stytucje samoTządów terytorialnych 
i samorządowe instytucje praw a pub­
licznego nie pow inny tworzyć lub roz­
w ijać nowych działów produkcji, o ile 
w danej dziedzinie wytwórczości prze­
m ysł krajow y może dostarczyć po­
trzebnych produktów w dostatecznej 
ilości i jakości.

J A K  Z W Y K L E  I T Y M  R A Z E M  
W Z Y W A M Y  
W SZYSTKICH,
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Umyślona rozmowa.
(Tel. od ~*łasnf£o korespondenta z Warszawy}.

W czoraj w południe w warszaw­
skiej prasie opozycyjnej ukazał się 
przedrukowany artykuł z katowi­
ckiej „ fo lon ji"  pod nazwą „Polity­
czne hocki k locki", zawierający 
szczegółowy opis rozmowy, jaka  w 
swoim czasie odbyła się między 
Marszałkiem Piłsudskim a przywód­
cą konserwatystów Januszem Radzi 
wilłem. Artykuł ten wywołał w k o ­
łach politycznych stolicy duże wra­
żenie z tego względu, iż zawiera on 
szereg niesłychanie rew elacyjnych 
oświadczeń Marszałka 1’iłsudskiego, 
dotyczących zarówno Sejmu, rządu, 
jak  wreszcie osoby samego M arszał­
ka. Jednakże wnosić można było 
przeczytawszy ten artykuł, iż poda­
ne w nim wiadomości zostały spre­
parowane przez samego autora ar­
tykułu.

Niemniej jednak ' wczorajszy

„Dzień Polski", organ konserw aty­
stów-, zamieścił oświadczenie Janusza 
Radziwiłła, który stwierdza, że po­
dana przez „Polonię" wersja jego 
rozmowy z Marszalkiem Piłsudskim 
jest  od początku do końca wieru- 
tnem kłamstwem. Nikomu p. Radzi­
wiłł nie rnógł opowiadać o przebie- 
gu swej rozmowy, co miało według 
artykułu nastąpić jakoby  dnia 14 
b. m. na śniadaniu u ks. Lubom ir­
skiego, gdyż nie był zaproszony i 
nie był na niem obecny.

Dodać wkońcu należy, że Janusz 
Radziwiłł był przyjęty przez M ar­
szałka Piłsudskiego w Belw ederze 
jeszcze za rządów prof. Bartla a 
więc w rozmowie tej nie mogła być 
poruszana sprawa związana z rzą- 
dem p W al. Sławka, ja k  to podaje 
ów artykuł „Polonji".

Porozumienie opozycyjnych stronnictw
ludowych.

Telefonem od własnego korespondenta z W r'izawy.

Ponadto kluby ludowe postaiiowi- 
ły utrzymać dotychczasowe stosunki 
ścisłej -współpracy z innem i ugrupo­
waniam i centrow em i i lewicą. W  u ch ­
wałach dalszych kluby wypowiedziały 
swą nieufność do rządu prem jera W a­
lerego Sław ka, między innem i także 
z tego względu, iż zasiada w nim min. 
którem u Sejm  w sposób form alny wy­
raził wotum nieufności.

W reszcie kom unikat trzech klubów 
zawiera postulaty gospodarcze dro­
bnego rolnictw a które m ają  na celu 
złagodzenie kryzysu gospodarczego, 
ja k i o b ją ł wieś polska

W czoraj po poł. w lokalu „Wyz- 
w Sienią odbyło się wspólne posiedze- 

’ nie klubów parlam entarnych Stronni­
ctwa Chłopskiego, W yzwolenia i P ia­
sta. Obradom przewodniczył poseł 
W rona (Str. Chłopskie). Referat poli­
tyczny wygłosił poseł RataJ (Piast), re ­
ferat gospodarczy poseł M aksym iljan 
Malinowski (W yzwolenie). Po posie­
dzeniu wydany został kom unikat o fi­
cjalny, w którym  podano bardzo dłu­
gą uchwałę tych trzech stronnictw . 
Kluby ludowe witały z zadowoleniem 
utworzenie wspólnego frontu ludowe­
go przy wyborach samorządowych, 
widząc w tem dalszy krok ku zabez­
pieczeniu ruchu w iejskiego.

Powstanie przeciwko Sowietom.
BUKARESZT, (A. T. E .) 16.V. O trzym ano tu z K onstantynopola wjia- 

sronwśei iż w Azerbejdżanie wybuchło krwawe powstanie przeciw ko So­
wietom.

W okręgu W edl-Basar do pow stańców  przyłączyły się wojska so­
wieckie, wysłane w celu stłumienia rozruchów . Linja kolejow a Ertw ań- 
Dżulfa została opanowana przez pow stańców  w kilku punktach, wskutek 
czego kom unikacja kolejowa Sow ietów  z Persją przerw ana. Na czele od­
działów pow stańczych stoi popularny wśród ludności wódz ruchu pow ­
stańczego Kuli-Aga.

W pogranicznej m iejscow ości Dżulfa słychać strzały arm atnie, z cze­
go wynika, że w walce z powstańcam i bierze udział artylerja sow iecka. 
W powiecie Handżińskim wywiązała się form alna bitwa pomiędzy w ojska­
mi sowieckiemi i pow stańcam i, k tóra zakończyła się pogrom em  wojsk  
sowieckich. Do pow stańców  przyłączył się oddział milicji sowieckiej na 
czele z dow ódcą hasanem. Pow stańcy zdobyli składy amunicji. Powstanie 
ogarnęło cały szereg okręgów . W górach  Mermerskich oddział powstańców  
w liczbie około 1000 ludzi opanował drogi strategiczne i czyni napady 
na oddziały wojsk sowieckich, wysyłanych dla stłumienia powstania. 
W m iejscow ości Kedebek nastąpiło złączenie pow stańców  gruzińskich, 
azerbejdżańskich i orm iańskich. Utw orzony w ten sposób oddział rozbił 
w ojska sowieckie, zdobywając sam olot, kulom ioty i dwa sam ochody pan­
cerne. Przez granicę perską przeszło kilka grup komunistów i urzędni­
ków sow ieckich, którzy schronili się na terytorjum  Persji. Władze perskie 
są zaniepokojone masowym napływem uciekinierów z Kaukazu.

Ruchem pow stańczym  w Azerbejdżanie kieruje organizacja tero ry -  
styczna pod nazwą „Aksak-Tejm ur“, co  w języku azerbejdżańskim ozna­
cza Tam erlan. Ze względu na alarm ujące doniesienia z Azerbejdżanu wła­
dze perskie ściągnęły na granicę sow iecką znaczne oddziały wojsk regu­
larnych.

Następca Kutiepawa o sytuacji w Rosji.

ftr. 113 (1755)

WIADOMOŚCI Z KOWNA
SPRAWA UKŁADU HANDLOWEGO 

MIĘDZY LITW Ą A ŁOTWĄ.
Gabinet ministrów w czoraj przyjął pro­

je k t ustawy, przedłużającej na przeciąg 6 mie 
sięcy stosowanie mininiailnych taryf celnych 
•względem towarów litewskich. W ciągu tych 
sześciu miesięcy rząd ma nadzieje zawrzeć 
i ratyfikow ać sltally uklaa handlowy z Litwą.

SPRAW-. ZNIESIENIA STANU 
WOJENNEGO.

M inisterstwo spraw wewnętrznych zakoń­
czyło już opracowanie now ej ustawy o wzmo­
cn ion ej ochronie, która ma zastąpić istn ie ją­
cy w kraju  stan wojenny. W najbliższym  cza­
sie pro jekt ustawy wpłynie do Gabinetu .Mi­
nistrów .

ROZBUDOWA PORTU KŁAJPEDZK1EGO.
Firm a niem iecka W eiss i Freitag otrzy­

m ała koncesję na rozbudowę portu klajpedz- 
kiego. Koszta te j rozbudowy wyniosą 5.250 
litów.

JUBILEUSZ SEJMU USTAWODAWCZEGO.
W związku z 10-Ietnim jubileuszem  otw ar­

c ia  pierwszego posiedzenia sejmu ustawoda­
wczego grupa studentów urządziła w sałi u- 
nżwersyteck i e j wiec, na którym przemawiali 
prof. Leonas, dr. Grinius, inż. K ajris, prof. 
Czepinskas.

W YCIECZKA DZIENNIKARZY ŻYDOW­
SKICH Z WILNA.

Przybyła do Kowna wyr. dziennikarzy ży­
dowskich z W ilna w-itaina na dworcu przez 
redaktora „Judische Stim m e“ Rubinsteina. 
Redaktor „Naszego Przeglądu" m iał w dniu 
dzisiejszym wywiad z prof. W oldem arasem ,

KRYZYS INTELIGENCJI LITEWSKIEJ.
Pod tym tytułem „Liet Żinios" pisze
„Stara generacja naszej inteligencji, w y­

chow ana w w arunkach niew oli politycznej i 
narodow ej z bardzo nielicznem i w yjątkam i, 
je s t albo zrusyfikow ana albo spolszczona. 
Nie wyzbyła się ona grzechów młodości, nie 
m ając wyższych dążeń, nie m ając podstaw 
spoteczn., skłonna je s t  do kairjerowiczostwa, 
biurokratyzm u, zadow alania własnych po 
trzeb. Nie mogąc się zagłębić w istotnej treś­
ci sprawy narodow ej, nie może ona przyczy­
niać się do norm alnego rozwoju kulturalno- 
ek anemicznego.

„Bardziej doskonała, bardziej ideowa 
część naszej starej inteligencji — jest n ielicz­
na. Nie może ona ogarnąć wszystkich dzie­
dzin życia. Nie wystarcza je j  nawet dla ut­
worzenia rządu, *

Zaś widok m łodej naszej inteligencji lub 
półinteligent ji  je s t całkiem  smutny. Przew a­
żnie są to ludzie w ąskiej, jednostronnej, po­
wierzchownej nauki i wychowania. *

„W  wyniku tego mamy smutny widok n a ­
szej inteligencji. Do tego stanu doprowadzi­
ły ją  własne winy, własna bierność, brak za­
interesowania do żywotnych spraw' życio­
wych oraz do spraw społecznych Praw dą 
jest, iż jeśli kto nie stwarza sam sobie w a­
runków1, temu stw arzają te warunki inn i".

PRAGA, 16.V. (Pat). Baw iący tu 
kierow nik wojskowy em igracji ro sy j­
sk iej, następca Kutiepow-a, gen. Miller 
w rozm ow ie z przedstawicielem „Nn- 
rodnich L is tó w 1 oświadczył, że regi 
me bolszewick traci w R osji na auto­
rytecie i że w roku bieżącym dojdzie 
prawdopodobnie do nowych poważ­

nych zamieszek i powstań ludności.
Również na arm ji nie może się —  

zdaniem generała —  oprzeć rząd b ol­
szewicki, gdyż arm ja rekrutu je się 
głównie z synów uciskanych chłopów  
Położenie to trzeba —  ja k  m ów ił ge­
nerał —  wyzyskać w celu zrzucenia 
jarzm a bolszew ickiego

Wstrzyman e Imigracji do Jerozolimy.
Rozwiązanie kwestji palestyńskiej w myśl życzenia Arabów.

WIEDEŃ, 16.V (P at) „Neue Freie została w strzym ana Im igracja ży- 
Presse“ donosf z Jero zo h m y  pod dowska do Palestyny, aż do oprą- 
datą 15 b. m. W czoraj po południu cow ania projektu Simosona 
został wezwany wiceprezydent egze- Korespi ndent „Neue Freie Presse“ 
kuty wy arabskiej do wysokiego k o- dowiaduje się z kół sjonlstycznych, 
m isarza, który jak donoszą dzień- że wysoki kom isarz coinał bez uza- 
mki arabsrfie zakom unikował mu, sadnieńia 3 .300 pozwoleń na wjazdni im curtuamę j  ! ! V , saan iem a d.3 G0  p ozw o leń  na w jazd
że londyński urząd kolonjalny p o- do Palestyny na czas od sierpnia do
stanowił rozw iązać ^kwestję pale- października roku bieżącego. W ia-

Nowy lokal
Ministerstwa w. R. i 0. P. Haiuz.it:rniKa roKu bieżącego, wia

Tel od wł. kor. z Warszawy. stynską w mysi żądań Arabów. dom ość ta  zaskoczyła zupełnie ogze
Przeniesienie d e p a r t a m e n t u  i Na rozkaz urz^du kolonjalnego kurywę sjonistyczną.

Woaemaras o !lt- sejmie ustawodawczym.
go do nowego gmachu tego M m .  
z Al. Szucha zostało juz ukończone 
i od dnia 16 b. m. wszystkie wy­
działy Min. urzędują w tym gmachu.

kroki stawiała w szeregach socja­
lizmu. Stanowisko „Tygodnia" świad-
czy, że i jego redakcja  swoich pla 
tonicznych sympatyj do ii :i decen- 
tralistycznej nie umie przyoblec w 
kształty realne.

Testis-

W dniach ostatnich udzielił YYol- 
dem aras pismu „Liet. Źinios“ wywia­
du na tem at sejm u ustawodawczego i 
jego działalności. W oldem aras pod­
kreślił, że sejm  ustawodawczy był k o ­
nieczny lecz nie um iał utrzym ać sw e­
go autorytetu, poczęści wskutek par- 
tyjnictw a. K onstytucja nadana przez 
sejm  ustawodawczy, była naogół —  
zdaniem W oldem arasa —  dobra, lecz 
ie j nie przestrzegano i n ikt nie ma ty ­
lu przykładów je j pogwałcenia, co on 
W oldem aras. Reform a rolna była n ie­
unikniona, chociaż m ożnaby ^było

przeprowadzić ją  racjonaln iej.
Na pytanie, ja k  się zapatruje na 

potrzebę wyborów do nowego sejmu, 
n ie daje W oldem aras określonej od­
powiedzi, m ów iąc, iż należy to do 
kom petencji rządu, który, z drugiej 
strony, liczyć się musi z życ em i na­
rodem, gdyż inaczej długo się nie u- 
trzym a.

W reszcie W oldem aras raz jeszcze 
zaprzeczył pogłoskom  o swej służbie  
dyplom atycznej ? ewentualności w ej­
ścia do rządu.

Przyjęcia u premjera.
W A R S Z A W A , 16 V  (Rat). P « n

p rim jer  Sławek przyjął dziś przed 
południem p. ministra W yznań R e-  
lik nych i O św iecenia Publicznego 
C-.erwińsk:ego, a następnie ministra 
Komuni : a cji Kuhna. Z k c le i  d . pre­
zes Rady Ministrów odbył wspólną 
konferencję  z ministrem Spraw W e ­
wnętrznych Józewskim, ministrem 
>1 rawiedliwości Carem  i ministrem 

W /znań Religijnych i O św iecenia 
Publicznego Czerwińskim oraz pod­
sekretarzami stanu Pierackim  i W y ­
sockim.

Konferencja min. Wysockiego
Tel. od wl. kor. % Warszawy.

Z astęp u jący  min. spraw zagrań, 
podsekretarz stanu p. W y s o c k i  od- 
był przedwczoraj konferencję  z pos­
łem R zeszy Niemieckiej p. Rau- 
scherem , w dniu wczorajszym z 
posłem  argentyńskim p. Levillier, 
a następnie z atache wojskowym 
Szw ecji pułk. Miląuistem.

Urlop wypoczynkowy min. Za­
leskiego.

LO N D Y N , 16.V. (Pat). Minister 
spraw zagranicznych Polski p. August 
Zaleski po zakończeniu sesji Rady 
Ligi Narodow korzystać będzie z 10 
dniowego urlopu wypoczynkowego, 
który spędzi w Anglji, dokąd przy­
bywa w towarzystwie swej małżon­
ki w niedzielę 18 maja. Charakter 
pobytu p. min. Zaleskiego w L o n ­
dynie będzie jak  najściślej prywatny 
bez jakichkolwiek przyjęć i wizyt 
oficjalnych.

Urlop o. wice-ministra 
Starzyńskiego.

Tel. od wl. kor. *  Warszawy.
Podsekretarz stanu wice - minister 

skarbu p. Starzyński opuścił wczoraj 
W arszaw ę i udał się na urlop wy­
poczynkowy.

Odznaczenia za pracę 
niepodległościową.

Tel. od w l hor *  Warszaw)
Dowiadujemy się, iż sprawa od­

znaczeń za udział w pracy niepodleg­
łościow ej w okresie prz sd wojną świa­
tową i podczas trwania je j w dal­
szym ciągu jes t  aktualna, a komisja 
gospodarcza, pracująca pod prze­
wodnictwem gen. iśosnkowskiego w 
dalszym ciągu rozpatruje wnioski 
przedstawione je j przez poszczefjom e 
organizacje.
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Kłamstwa „Gazety Warszawskiej".
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

W związku z notatką „Gazety 
W arszaw skie j1* o rzekomem istnie­
niu w Min. W yznań Religijnych 
i O św iecenia Publicznego dwóch 
dyr. departamentu wyznań, zwróciła 
się agenc ja  „Iskra** do tego Min. 
z prośbą o szczegółowe wyjaśnienia. 
Min. udzieliło je j  w tej sprawie na­
stępujących wyjaśnień:

„Pan Kazimierz Okulicz posi adał 
nom inację na dyr. departamentu w 
Min. Oświaty a nie nom inację na sta­
nowisko dyr. departamentu wyznań. 
Sprawował on kierownictwo depar­
tamentu wyznań aż do chwili uzy­
skania mandatu poselskiego. W ó w ­
czas dyr. O kuhcz otrzymał na pod­
stawie artykułu 16 konstytucji urlop 
bezpłatny jako dyr. departamentu. 
W  tym czasie p. Franciszek Potocki 
powołany został na ściśle określone

stanowisko dyr. departamentu wyz­
nań w Min. W yznań  Religijnych 
i O św iecenia Publicznego. Po unie­
ważnieniu mendatu posła Okulicza, 
powrócił on jako dyr. departamentu, 
a nie jako  dyr. departamentu wyznań 
religijnych, poczem na podstawie 
tego samego artykułu 16 konstytucji 
otrzymał urlop miesięczny a n a ­
stępnie z dn. 30 kwietnia przeszedł 
w stan nieczynny.

Niema więc, ani też nie było, na­
wet przez jed n ą  chwilę dwóch dyr. 
departamentu wyznań, jak to twierdzi 
„Gazeta W arszaw ska". I wszelkie 
inne sensacy jne  rew elacje  i tw ier­
dzenia „Gazety W arszaw skie j"  na 
ten tem at są tak samo nieprawdziwe 
jak  twierdzenie o istnieniu dwóch 
dyrektorów tego sam ego departa­
mentu.

Ewakuacja Nadrenii.
L U D W JG SH A F E N , 16 V . iPat).

Znacznie jsze transporty materjałów 
w ojennych i amunicji odjechały dziś 
do Francji. W ładze okupacyjne prze­

kazały władzom niemieckim liczne 
apartamenty, place ćwiczeń, strzel­
nice i składy amunicyjne.

W locjach.
Daisze masowe aresztowania.

BOMBAY, 16.Y. (Pat). Dziś rano areszto­
wano tu 100 walontarjuszy Ghandiego, którzy 
wsiadali na okręt w celu udania się do Shi- 
roda, gdzie zamierzali splondorwae składy 
soli. Biuletyn kongresu, którego rozpowszech­
nianie zostało wzbronione, został mimo to 
w czoraj wydany. Osoby, które zajmowały się

sprzedażą biuletynu, zostały aresztowane.
BOMB.4Y, 16.V. (Pat). Przywódczyni ru­

chu niepodległościowego Sarojłni-Naidłr, któ­
ra spędziła całą noc, otoczona przez kordon 
policyjny, została dziś ran'- aresztowana, nie­
zwłocznie jednak zwrócono jej wolność.

W Sholapur spokój.
SHOI,APliB, 16 .V'. (Pat). Wszystkie przę­

dzalnie które zostały zamknięte w związku 
z ostatniemi rozruchami, rozpoczęły pracę

dzisiaj rano. W  mieście panuje spoaój, han­
del poczyna się ożywiać. Dokonano 10 no­
wych aresztowań.

Krwawe starcie z policją.
BOMBAY, 16.Y. (Pat). \V Mayensingh do­

szło do starcia pomiędzy uczestnikami akcji 
biernego oporu a policją. Około 90 osób od­
niosło rany. Zajście zostało wywołane w zwią 
zku z wystąpieniem wczorajszem przeciwko 
sprzedaży napojów alkoholowych przez agen­
tów rządowych.

BOMBA i ,  16. V. (Pat). W  uzupełnieniu 
wiadomości o zajśeiaeh w Maynensingh a- 
gencja Reutera donosi, że eskorta, tow arzy­
sząca tr nsporfowi napojów alkoholowych, 
zmuszona została do użycia broni. Tłum zos­
tał rozprosz m y. 34 osoby z pośród rannych  
pozostaje w szpitalach. *

Wzmocnienie akcji biernego oporu.
ALŁAHABAD, 16.V. (Pat). Komitet kon- 

[resu panindyjskiego przyjął szereg rezolu- 
•yj, zmierzających do intesyflkacji kampanji 

biernego oporu. Rezolucje przyjmują bojkot 
tkanin zagranicznych, a także angielskich or- 
ganlz .cyj bankowych 1 morskich 1 wszelkich 
Instytucyj pokrewnych.

Ruch protestacyjny przeciwko płaeeniu 
podatków ma być również wzmocniony. Ko­
ła liberalne ośw iadczają, że oczekiwane jest 
wystąpienie rządu w sprawie rozpoczęcia ro­
kowań.

Ujęcie groźnego bandyty.
WARSZAWA, 16.V. (Pat). Tutejsze wła- 

•Aze śledcze ujęły groźnego bandytę, Siemiona 
.Sacła, ukrywającego się pod nazwiskiem Mi­
kołaja Kowałenki.

W  roku 1924 był on hersztem bandy dy­
wersyjnej, grasującej na kresach wschodnich 
Banda została wówczas zlikwidowana. Nie 
powiodło się jedynie pojmać jej *rs* a. Sae 
miki bez śladu i przypuszczano, że zbiegi do 

B osji sowieckiej.
*»rzed dwoma dniami w W arszawie w do­

mu przy ul. Moniuszki 4  ujęto osobnika, po­
dejrzanego o szereg śmiałyeb kradzieży, do­
konanych w ostatnim ezasie w willach pod 
W arszaw ą. Podał się on za Mikołaja K o sa -  
lenkę i przyznał się do fowyższych kradzieży 
Po bliższych dochodzeniach okazało się, że 
jest to groźny bandyta Sać. Będzie on odes­
łany do Brześci" do dyspozycji ‘ amłejszych  
władz śledczyeh, które poszukują bandyty za 
Ucźne napady bandyckie.

Tragiczna katastrofa.
ŁÓDŹ, 16.V. (Pał). Pfa szosie ze Szczypior- 

nej do Kalisza wydarzyła się fatalna kata­
strofa: motocykl, którym jechał  ̂porucznik  
20 p. strzelców kaniowskich Kazimierz Ra- 
falski wraz z synem obywatela kaliskiego Hu

ebnera, najechał na stos kamieni. Por. Ra- 
falski zginął na miejscu. Huebner ciężko po­
kaleczony zmarł po przewiezieniu do szpita­
la w Kaliszu.

Dwa nieszczęśliwe wypadki w kopalniach
śląskich.

KATOW ICE, 16.V. (Pat).W  dniu w czoraj­
szym  na terenie województwa śląskiego za­
szły dwa nieszczęśliw e wypadki w kopal­
n iach . W kopalni Piast w Lędzinie powiatu 
pszczyńskiego z a s y p a n i  ZOstali .dwaj górnicy 
Jed en  z nidh zginął na m iejscu, a drugi jest 
-ciężko ranny.

D alej w kopalni Maks w M ichatkowicach 
ubiegłej nocy zaibity został wskutek usunię­
c ia  się węgla rębacz zatrudniany w głębi ko­
palni Ja n  B ielicki. Zwłoki ofiary wydobyto 
dziś ramo. Śledztwo w- obydwuch wypadkach 
prowadzi obok władz górniczych prokurator.

Obsuwanie się zierw w Wiennenbuigu.
BER LIN , 16.V. (Pait). Donoszą o dalszym 

postępie katastrofalnego obsuwania się zie­
m i w WiiennenDurgu. \\ skutek zapadania się

terenu, poziom jeziora, powstałego w krate­
rze, obniżył się dziś po południu o 4 metry. 
Krawędzi krateru również zapadają się.

Bójka na posiedzeniu rady miejsKiej.
BERLIN , 16.V. (Pat). Na w czorajszem  po­

siedzeniu rady m iejskie j m iasla Berlina do­
szło  do gw ałtow nej bó jk i między hittlerow - 
cam i a niemiecko-narodowymi członkam i ra ­
dy. H ittterow cy protestow ali przeciwko pla­
nowi Younga, co wywołało gwałtowne wys­

tąpienie komunistów. W dalszym ciągu po­
siedzenia doszło do wymiany słów między 
niemiecko-narodowymi a hittlerow cam i. P o ­
siedzenie rady m usiało być przerwane. P o li­
c ja  interw enjow ała.

Nieci? ży je  Wilno!
Dzień 12 maja 1930 roku stanie 

się  epoką w dziejach Wilna, a lbo­
wiem W ilno tego dnia umiało za­
znaczyć i t. d. swoje stanowisko i 
t. d. w sprawie i t. d T a k  mniej 
w ięce j wyraził się jeden  z mówców, 
w poniedziałek na Pohulance. Było 
to powiedziane, oczywista, w pew- 
nem podnieceniu i napięciu kraso- 
m ówczem , jest  w tem miła hiperbo- 
lika, ale jes t  też w tem dużo racji. 
„Eksperym ent" na Pohulance był 
odczynnikiem chemicznym, który 
rozłożył na pierwiastki skompliko­
waną „duszę" W ilna i jakkolwiek 
będziem y go traktowali, coś niecoś 
ukazał i pouczył.

A ch, jak  to było pięknie! Po­
dobno już o godz. piątej najpow aż­
niejsi i dostojni ludzie tłoczyli się, 
dyskutując, hucząc i roznamiętniając 
się, przed drzwiami teatru. Jak  W il­
no W ilnem — tak. ego tłoku nie było. 
Najstarsi ludzie mówili, że takiego 
entuzjazmu nie pamiętają. Porównać 
go można, mówili, chyba tylko z tem, 
co  się działo podczas walki Szt^k- 
k era  z Pooschofem  na Eukiszkach 
A le  chyba, mówili, tym razem en ­
tuzjazm był większy. Najstarsi lu­
dzie, gdy drzwi otwarto, pędzili na 
wyprzódki, z ogniem w oczach, by 
wreszcie za jąć  m ie jsce do wyboru. 
Sza ł i namiętność mroczyły serca i

źrenice. Widziało się obrazy, w gro­
zie swe. nieustępujące tym ze sceny. 
T ia to w a n o  kobiety Polki i kobiety 
matki, kobiety społeczne i kobiety 
prywatne, nawet niemów ‘jta jedno 
i drugoroczne almae matris. D yrek­
tor Zelwerowicz, jak  kapitan toną­
cego statku, chciał już stanąć z re­
wolwerem w ręku i wołać grzmią­
cym swym, mile brzmiącym, głosem:

—  K obiety  i dzieci naprzód!
Jak Wilno Wilnem takiego za­

pału nie było.
A  potem owo O lew anie morza 

głów ludzkich,.. Rozstąpiły się ze 
staropolską gościnnością ściany na 
Pohulance— i stał się cud: 1540 osób 
nakarmiono strawą, przeznaczoną 
dla sześciuset.

W reszcie  chwila denerw ującego 
oczekiwania. Jakoż kurtyna : dzie 
wgórę. W  najwyższym porządku, w 
skupieniu i odpowiednim nastroju, 
pełnym powagi i zrozumienia d o ­
niosłości (aktu, publiczność słucha 
sztuki. Widzimy głowy starców, si­
wizną osrebrzone, zastygłe w uwadze. 
Widzimy Diale jak  gołąbeczki ma- 
trony wzruszone i przejęte. D ojrza­
łych mężów, niewiasty młode i pięk­
ne, kwiat młodzieży —  nadzieję i 
przyszłość narodu. 1 trwa to wszyst­
ko w zasłuchaniu, płonące, upojone 
czarem, jak  zaklęte — w tych mu­

Wielka akademja B. B. W. R. 
w Gdyni.

G D Y N IA , 1 16.V (Pat). Dzisiaj 
przybyło tu 27 posłów Bezpart. B lo­
ku W spółpracy z Rządem . Jutro od­
będzie się wielka akadem ja  w ho­
telu Polska Riviera, m. in. przema­
wiać będzie poseł Cieplak.

Przed wyborami wrześnio- 
wemi do Rady Ligi.

G E N E W A , 15.V (A T E ).  Już o-
becn : podczas sesji Rady Ligi za­
rysowały się tarcia dokoła kandy­
datów do wyborów wrześniowych 
Rady. Nie ulega wątpliwości wybór 
Norwegji na mie jsce Finlandji. W śród 
kandydatów dominjów, m ających za­
stąpić Kanadę, nie ustalono jeszcze 
zgody co do Australji oraz Irlandji. 
W śród państw południowej A m ery ­
ki powstała silna agitacja  nad spra­
wą następcy Kuby. Przewidywane 
6ą trudności w związku z wy suwaną 
kandydaturą Chin ze względu na 
pew ne formalności proceduralne.

Narady gabinetu Rzeszy nad 
projektem ustawy o pomocy 

dla terenów wschodnich.
BER L IN , 16 V. (Pat). Gabinet ob­

radow ał dziś nad przeprowadzeniem 
pro jektu  ustawy o pomocy- dla tere­
nów wschodnich. Odbyła się dłuższa 
konferencja  p rem jera Prus z kan cle­
rzem Rzeszy. W edług inform acyj p ra­
sy, wydatki na pomoc dla terenów 
wschodnich Rzeszy wynosić będą 
1.100 m iljonów  m arek która to suma 
będzie rozłożona na 5 lat. Kwota 116 
m iljonów  m arek będzie już w ypłaco­
na w roku 1930. Rząd Rzeszy na wczo 
rajszem  posiedzeniu nietylko określił 
wysokość sumy, lecz opracow ał rów ­
nież dwa p ro jekty  ustawy, o k reśla ją ­
ce j sposób, w ja k i te pieniądze m ają  
być użyte. Pom oc dla terenów wscho­
dnich ma służyrć nietydko rolnictw u, 
lecz także innym  dziedzinom wytwór­
czości kra jow ej.

Podróż min. Loucheur’a.
P A R Y Ż , 16.V. (Pat). - Minister 

Loucheur wyjeżdża jutro do Berlina, 
gdzie weźmie udział w kongresie 
komitetu paneuropejskiego. Następ­
nie p. Loucheur udaje sic do Pragi, 
fiiałogrodu, Bukaresztu, Budapesztu 
i W iednia w celu przeprowadzenia 
z  zainteresowanemi rządami pertrak- 
tacyj w sprawie stosowania konw en­
c ji  paryskiej, dotyczącej zagadnień 
odszkodow ań wschodnich.

Stahlhelm przeciwko 
gabinetowi Brueninga.

B E R L IN , 16.V. (Pat). Naczelny ko­
m itet Stahlhelm u opublikow ał rezolu­
c ję , w k tóre j zapowiada ostrą walkę 
przeciwko gabinetow i Brueninga.

" c,' i j v , ,
Sytuacja wewnętrzna Łotwy.

RYGA, 16.V. (Pat). P rem jer m ini­
strów Celminsz wygłosił odczyt o po­
litycznej sytuacji kra ju . Celminsz 
stw ierdził, że obecnie położenie rządu 
jes t m ocniejsze, niż kiedykolw iek 
bądź. Tem  niem niej prowadzone są 
rokow ania w spraw ie w ciągnięcia do 1 
k o alic ji now ych ugrupowań. Będzie ! 
to tylko w tym wypadku konieczne, ; 
gdyby iedno z ugrupowań, popierają- j 
cych rząd, zechciało w ycofać się z ko- j 
a licji, ‘

W ewnętrzne- położenie kra ju  jest 
zupełnie zadaw alające. Elem enty an­
typaństwowe na Łut wie nie są itaty le 
silne, żeby- mogły zagrażać obecnemu 
ustrojow i. j

Anom alją jednak wydaje się być 
m ożność występowania na trybunie 
sejm ow ej przedstaw icieli nielegalnej 
p artji Będzie zadaniem przyszłości po- 
łotżyk iywiu kres. Stan ekonom iczny 
państwa jest ciężki ale Łotwa nie jest • 
w tem odosobniona. Szczególnie cięż­
kie czasy przeżywa rolnictwo jednak 
projekty, które zostały- opracowane 
przez związek włościański powinny- 
zaradzić przesileniu,

Gościnne występy 1 eatru Rosyjskiego
z Rygi.

„Człowiek z teką". Dramat A. Fajko.
Już zeszłego roku mieliśmy spo­

sobność podziwiać doskonałość gry 
artystów rosyjskiego zespołu z Rygi. 
T y lko  że tepertuar zeszłorocznych 
gościnnych występów składał się 
przeważnie ze sztuk klasycznych 
albo w każdym bądź razie sztuk 
autorów przedwojennych, tym zaś 
razem Rosyjski T e a tr  Dramatyczny 
z Rygi - chce  nas zapoznać z rosyj­
ską twórczością dramatyczną dzi­
siejszej, bolszewickiej doby.

Dramat, jaki wczoraj miałam spo­
sobność widzieć „Człowiek z teką** 
A . Fa jko , jes t  typowo-propagando- 
wo-bolszewicką sztuką. Propagan- 
dowość tej sztuki rzuca się w oczy 
nietylko w wewnętrznej konstrukcji 
akcji dramatu ale i w akcesoriach 
zewnętrznej inscenizacji, .oddanych 
przez ryski teatr podług wskazówek 
autora.

Ż y c ie  w Rosji, przedstawione w 
sztuce Fa jko , płynie zupełnie nor­
malnym torem, pociągi z czystemi 
wygodnemi i oświetlonemi elektrycz­
nością wozami kursują normalnie, 
nie są  przepełnione, w wozie restau ­
racyjnym przy elegancko nakry­
tych stolikach podają konjak. M ie­
szkania są  urządzone przyzwoicie a 
nawet elegancko, nie wspomina się 
nawet o systemie kartkowym i b ra ­
ku produktów każdemu wolno się 
ubierać według środków i upodoba­
nia. Jednem  słowem bolszewicka 
Rosja w „Człowieku z tek ą" , jes t  
szczęśliwym, liberalnie rządzonym 
krajem, w którym umieją oceniać  
pracę i naukę, a surowe kary sto­
sują tylko do jaw nych przestępców 
politycznych, spiskujących nad oba­
leniem najidealniejszej formy rządu.

Przecnodząc do treści dramatu, 
propagandowość idei komunistycz­
nych, rysuje się w niej jeszcze ja ­
skrawiej. Bohater dramatu Drofesor 
Granatów, syn generała, zaprzaniec, 
który ciałem i duszą zaprzedał się 
bolszewikom dla stanowiska i kar- 
jery, jes t  najnikczemm sjszą postacią, 
ja k ą  można sobie wyobrazić. Dla 
dopięcia swoich ambitnych celów 
nie waha się on iść po trupach, sy­
stem atycznie usuwając ze swej dro­
gi wszystkich, którzy stają mu na 
przeszkodzie i których przyjaźń 
mogłaby wzbudzić u władz bolsze­
wickich podejrzenie o jego  lo jalnoś­
ci i.joddaniu ideom komunistycznym. 
Granatów  własnoręcznie spycha z 
platformy pociągu dawnego towa­
rzysza spisku kontrrewolucyjnego 
L ichom skiego za to, że ten zbyt na­
tarczywie przypomina mu dawną

dawny woźny Redutkin i jego  żona 
M arja  są  nikczem ną parą szanta­
żystów.

W  przeciwieństwie do tych spo- 
dlałych znikczemmałych i zdegene- 
rowanych ludzi starego regimu 
przedstawiciele nowego porządku 
są pełnymi tężyzny, młodości, ener- 
gji i pracowitości, szlachetnymi ide­
owcami. T a k i  Baszkirów dyrektor 
G I R K a ,  aspiranci Z ina  Baszkirów 
i Topolew  są wprost porywający 
sw oją prostolinijnością i bezintere­
sowną ideowością.

„Człowiek z tek ą"  jes t  drama­
tem, napisanym z ogromnym talen­
tem, ak c ja  w początkowych trzech 
odsłonach rozwlekła i nudna, w dal­
szych aktach rozwija się żywo i in­
teresująco, coraz bardziej zacieka­
w iając i absorbując widza. P lanow a 
propagandowość sztuki dla nas k tó ­
rzyśmy na własnej skórze doznali 
dobrodziejstw bolszewickich rządów, 
a jako  najbliżsi sąsiedzi znamy le­
piej od innych sytuację ekonom i­
czną współczesnej R os ji  i ideowość 
je j  kierowników, sztuka ta nie just 
szkodliwa, lecz w obec nieświadomo­
ści na zachodzie, dramat F a jk o  m o ­
że dla komunizmu zyskać wielu 
zwolenników.

Na wczorajszym spektaklu sły­
szałam doszukiwanie < ię analogji 
pomiędzy „Człowiekiem z tek ą"  F a j ­
ko a „Przestępcam i" Brucknera. Co 
do mnie, analogja ta polega tylko 
na tem, że obie sztuki są męczące., 
ciężkie i naturalistyczne. Ale pod­
czas kiedy Bruckner przedstawia zło. 
zepsucie i zgniliznę we wszystkich 
możliwych formach, nie podając 
swoich poglądów jak  temu zaradzić, 
jakby ch cąc  powiedzieć: jes t  źle,
trzeba obalić ustrój, który jest  przy­
czyną złego, ale czem go zastąpić 
nie wiem... Fa jko  wręcz mówi: była 
źle, znaleźliśmy drogę do piękna, 
dobra, szczęścia i sprawiedliwości, 
zlo tkwi jeszcze  w dawnych ludziach, 
lecz gdy oni wzajemnie się wygu­
bią i wymrą, zapanuje raj na ziemi.

Poza tem Fa jko , oświetlając po­
stacie swego dramatu ze strony ide- 
owości politycznej, lub karjery, obna­
ża ich psyche i dusze bez grzeba­
nia się we wzbudzającej wstręt kloa­
ce, przez to „Człowiek z tek ą"  szarpie 
nerwy i wzbudza grozę, a nie obrzy 
dzenie jak  Przestępcy.

W szyscy  wykonawcy dramatu 
stali na niezwykle wysokim pozio­
mie artystycznym, znakomicie wczu- 
w ając  się w psyche i charakter kre­
owanych postaci, dali żywych, czu-

e p o k ę  je g o  ż y c ia . P r o fe s o i  A n d r a -  ją c y c h  i tę tn ią c y c h  e n c r g ją  ludzi.
sow umiera na udar serca zdruzgo­
tany zdradą najukochańszego swo- 
jegp ucznia, odepchnięta przez G ra ­
natowa żona jeg o  Ksienia T rew e n 
popełnia sam obójstw o, syn jeg o  Go- 
ga nabiera do o jca  nienawiści wy­
czuw ając podświadomym dziecinnym 
instynktem jego  podłość, i mimo­
wolnie granie się do młodej ideow ef 
komunistki Ziny, również ofiary 
ohydnego karjerowicza.

W reszcie  Granatów zmuszony 
jes t  popełnić samobójstw o, gdyż 
zdemaskowany przez Z in ę  i szanta­
żowany przez przypadkowego świad­
k a  zabójstwa Lichomskiego, daw ne­
go woźnego swego o jca  Redutkina, 
nie ma już wyjścia A le  nawet przed 
śmiercią czyniąc sw oją spowiedź 
publiczną przed G l R K ’a, przestrze­
ga jeszcze bolszewików przed „Czło­
wiekiem z tek ą " ,  czyli dawną inte­
ligencją, która pomimo pozornej lo­
jalności w głębi duszy nie wyzbyła 
się dawnych przesądów, i czeka 
tylko sposobnej chwili, aby się wy­
zwolić i wystąpić do walki z nowym 
porządkiem.

Poza Granatowym 1 inni przed­
stawiciele dawnej inteligencji są 
chytrzy przewrotni i słabi, a nawet

P an  jurow ski był znakomitym 
Granatowym, wzbudzającym już od 
początku, pomimo sympatycznego i 
kulturalnego wyglądu, nieufność 
i antypatję, potęgującą się w miarę 
postępu akcji, znakomity ten arty­
sta grą swą uwypukla stopniowe 
odsłanianie nikczem noici swojej du­
szy, w scenie z profesorem, z żoną, 
z synem, aż wreszcie wybuch jego  
budzi grozę w końcow ej scenie pu­
blicznej spowiedzi.

Pani Czaadajew a jako Zina, b y ­
ła uosobieniem ideowosci, wiary i 
czaru młodości. To kaczew icz  i Miel- 
nikowa jako  małżeństwo Redutki- 
now, byli niezró imaną parą, chy­
trych, płaszczących się, brutalnych 
i cynicznych szantażystów, ’ którzy 
na różny sposób stara ją  się wygrać 
atut posiadanej tajemnicy.

Z resztą  cały zespół artystów T e ­
atru Rosyjskiego z Rygi wykazuje, 
że nie zasklepiają się oni w pow ta­
rzaniu ról dawnego repertuaru, a idą 
ciągle naprzód w opracowaniu i po­
głębianiu coraz to innych typów i 
epok, stale rozszerzając zakres sw e­
go talentu

Zastępca.

rach przybytku sztuk w tę  cudną 
noc majową, budzącą jakow eś prag 
nienia nienazwane, jakow eś tęsknoty 
dziwne... A tm osfera działa, oszała­
mia... Ciemność przytulna; gdzieś 
zdała, z nad srebrnej Wilenki, lube 
kląskania słowików. H e j— hejl

A  potem kurtyna idzie wdół, 
zapalają się światła. Czar pryska, 
rzeczywistość naga. O czy jeszcze 
płoną, b iją  serca w piersiach rozfa” 
lowanych. Szmer tysiąca głosów, 
podniesiony, namiętny.

A  w tysiącu głosów ludzkich z a ­
czyna powoli wznosić się, potężnieć, 
wreszcie górować całkiem —  jeden  
najwyższy ton: głos rozczarowania 
i zawiedzionych nadziei. Ty lko  tyle! 
Było też o co i mieli też co. M oże—  
może jeszcze ten moment, kiedy 
oni wstają z łóżka, a Jasińska po­
prawia suknię, proszę pani.

W reszcie  dyskusja. Pięknie i 
przekonywująco mówiły kobiety 
matki. Widownia nie zrozumiała ich. 
R eagow ała  niekiedy śmiechem i 
chrząkaniem. Kobiety matki zeszły 
z trybuny zranione w swej dumie i 
macierzyństwie i wogóle godności 
kobiece j.  Poczem  mikrofon pochwy­
cił bicie ich czującego serca i na­
brzmiały b ó L m  głos —  i rozproszył 
to wszystko w falach eteru. Z c  szla- 
chetnem  oburzeniem mówił jedyny 
rycerz i obrońca podeptanych praw 
kobiety. Audytorjum szydziło zeń. 
P ad ł na posterunku. Cześć niezna­

nemu bojownikowi o święte prawa 
kobiet!

Rozpacznie drgały głosy rep re­
zentacji pacholąt uniwersyteckich, 
napróżno nawołujące słuchaczy do 
traktowania rzeczy po męsku. Na­
próżno mierzyły siły na zamiary. 
Nie zrozumiano ich bohaterstwa.

T a k  jest. Dużo było szlachetnych 
wysiłków, wiele o. arności i poświę­
cenia się. W ie le  głosów ostrzegaw­
czych przed niebezpieczeństwem, 
ukrytem na Pohulance. T ro sk ą  g łę ­
boką o zbawienie rzeczypospolitej, 

kargą żałosną nad upadkiem naro­
du nacechow ane były przemówienia 
niektórych mówców złotoustych, co 
strzec przed anarchją a nierządem 
chcieli. Napróżno cierpieli za nńljo- 
ny. Napróżno chcieli być lekarzami 
dusz, słusznie miast teatru książ­
ki lekarskie zalecając. O kazało się, 
że wszyscy słuchacze czytali już 
Forela i sekretne sposoby m ałżeń­
skie tylko za 1 zł. 1, niestety, nie 
było ani jednej dziewczyny, która- 
by nie wiedziała o tem, o czem 
każda dziewczyna, której się za żo­
nę brać nie powinno, wiedzieć p o ­
winna. Musieli tedy mówcy owi 
przyznać zc wstydem, że mówią do 
słuchaczy inteligentnych i oczytanych 
i pełnych kultury, nie zaś do c iem ­
nych mas.

Słusznie potwierdził* słuchacze 
frenetycznemi oklaskami słowa je d ­
nego z mówców, że i w W ilnie le ­
karze chorób kawalerskich m ają  też

coś do roboty —  nie można przeto 
do słuchaczy mówić, jak  do panien 
służących im. Św. Zyty.

Słusznie zastrzegali się niektórzy 
mówcy, że się nie znają na sztuce 
i nie mogą wyrokować o je j  war­
tościach artystycznych, b ęd ą  nato­
miast mówili o je j walorach este­
tycznych. W  takićh wypadkach uda­
wało im się znakomicie. Mówili rza- 
czowo i ściśle, zyskując poklask. 
Pięknie rozpoczynali swe , przemó­
wienia niektórzy: „Otóż, proszę pań­
stwa, będ ę mówił o sztuce, którą 
tu państwo przed chwilą widzieli. 
Otóż, w sztuce tej, którą tu prństwo 
przed chw ilą widzieli"... Brzmiało to 
melodyjnie, ^ak pow racający refren.

Słusznie utrzymywano, że istotą 
każdej szkuk* jest  piękno. Słusznie 
twierdzono, że istotą każdej sztuki 
’est prawda. Słusznie reasumowano 
powyższe, mówiąc, że istotę każdej 
sztuki stanów* piękno i prawda

Słusznie zastrzegali się mówcy, 
że nie będą powtarzali słów swych 
przedmówców. Nie powtarzali słów, 
oddawali tylko sens poprzednich 
przemówień. Słusznie odróżniano 
w sztuce p:«rwiastek moralny od 
moralizatorskiego, wartości etyczne 
od moralnych, ten d ec je  dydaktycz­
ne od pouczających, społeczne od 
socjalnych, prawo karne od krymi­
nalnego i od kryminału, Słusznie 
mówiono z patosem, z ironją, ze 
szczerością i z obłudą, z wdziękiem 
i z pieprzykiem, z g łęboki-m  prze­

Latynizacja alfabetu wśród 
muzułmanów.

R Y G A , 1 6 .V  (A T E ł .  „Prawda" 
donosi: w mieście A lm a-A ta (T u r­
kiestan) odbyło się uroczyste posie- 
dzerfii centralnej komisji w prowadze­
nia alfabetu łacińskiego wśród lud­
ności muzułmańskiej. O dczytano 
rprawozdanie, z którego wynika, że 
ludność muzułmańska stawia opór 
latynizacji alfabetu, ulegając agitacji 
duchowieństwa. Zaledw ie 10ł /o lud­
ności przeszło na nowy alfabet K o ­
misja opracowała odezw ę zwróconą 
do 30 miljonów muzułmanów w S o -  

iwietach z wezwaniem do przyjęcia 
reformy alfabetu, która przyniesie 
kulturalną rewolucję dla sow ieckie­
go wschodu.

Rozwiązanie generalnej agen­
tury komisariatu finansów 

Z.S.S.R. zagranicą.
B E R L IN , 16.V. (Pat). Generalna 

agentura kom isarjatu  finansów  Rosji 
sow ieckiej zagranicą, m ająca swą sie­
dzibę w Berlinie, została dziś rozwią 
zana. fu n k c je  agentury generalnej 
spaw rować będzie attache finansow y 
przy am basadzie sow ieckiej w B e rli­
nie. * i

Pierwsze posiedzenie nowego 
sejmu śląskiego.

KATOW ICE, 16.V. (Pat). „Polska Zacho­
du ia“ donosi, że pierwsze posiedzenie noi» e 
go sejmu śląskiego odbędzie się we wtorek 
dnia 27 m aja . Na tem posiedzeniu sejm  do­
kona wyboru m arszałka, jego zastępcy i se­
kretarzy.

Samobójstwo oficera.
LW ÓW , 16.V. (Pat). Dzienniki donoszą, 

że pozbaw ił się ,tu życia wystrzałem z rewol- 
<wenu porucznik putku lotniczego w Lidzie Ed 
ward Radecki. , :

t

Tanie m eblel Tanie m eblel

113 WOD. IOW!
Władysława Słonicza

ulica W . Pohu lanka Nr. 5.
W szelkie w yręby koszykarskie, trz c i­
nowe, wiklinowe, kw iaciarki, kosze do 
papieru. Specjalne garnitu ry mebli 

dziecinnych

Tanio oa raty! Taoiu o; ra u l
1 7 0 0 - 4

Pogrzeb Władysława Orkana.
KRAKÓW, 16.V. (Pat) Dogrzeb ś. p. W ła 

dysława Orkana zam ienił się w doniosłą m a­
n ifestac ję  narouową ku czci wielkiegc arty ­
sty słowa, żołnierza iegjomowego, gorącego 
m iłośnika ludu podhalańskiego. Wzdłuż ryn­
ku  ustaw iły się  Jiczme delegacje różnych 
zrzeszeń i  organizacyj z wieńcami i sztandu 
ram i. Na czele w idniał w spaniały wieniec od 
P ana Prezydenta R zecz ypospo 1 i te j .  Tłumnie 
przybyli n a  pogrzeb górale z Zakopanego 
Nowego Targu, Czarnego i Białego D unajca 
i t. d., reprezentacje miast i powiatów z bur­
m istrzam i z Zakopanego, Nowego S a c z N o ­
wego Targu i Lim anow ej.

O godz. 16 z domu żałoby wynieśli góra­
le dębową trum nę,-kryjącą zwłoki ś. p. O rka­
na. Nastąpiły hołdy, zło-zone zwłokom przez 
reprezentanta W . R. i O. P., poczem nastąpił 
szereg przem ówień. Pienia pogrzebowe wy­
konał chór „E ch a", baw iący w Krakow ie 
chor łotewski, poczem odeziwały się żałobne 
dźwięki muzyki gó-ralskiej. W  tym m om encie 
wyruszył żałobny kondukt. Trum nę nieśli 
nrzez ca łą  drogę do samego cm entarza najwze 
m ian górale i żołnierze 1, p. strzelców podha­
lańskich. Za trumną szła rodzina -jnar'ego 
pisarza, woj. Kwaśniewski, przedstaw iciel m i­
nisterstw a W. R. i O. P., prezydent m iasta 
Krakow a, posłowie sejm ow i, generalicja , 
przedstawiciele władz, urzędów i tłumy pub­
liczności.

Na cm entarzu Rakowickim przed grobo­
wcem wygłoszono przemówienia pożegnalne. 
(Przemawiali tutaj pas. G-wiżdż, Hubert R os­
tworowski w imieniu literatów i dziennikarzy 
krakow skich, burmistrz Zakopanego R o j, po.s. 
Polakiew icz i inni. P o  przem ów ieniach trum ­
nę złożono do grobowca, zarzucono stosami 
wieńców i kwiecia.

Popierajcie Ligę Morską 
=  i R z e cz n ą !! *

konaniem i z fałszem, z uniesieniem 
i z rozwagą, z polotem i filozoficz­
nie, płytko i w sposób oklepany, 
Kapryśnie i poważnie.

Słusznie wreszcie w tak zwanem 
„rrresume" dyskretnie stonowano, 
ścieniowano ferwor dyskusji, słusz­
nie w owem rrresume zamiast zwro­
tu „wartości moralne sztuki" pow ie­
dziano: „wartości pozytywne sztuki", 
i słusznie zakończono ie znaczącą 
pointą. Słusznie przeto owo rrresu­
me zlekka odbiegło od ogólnego na- 

1 stroju audytorjum.
A ch, tak. Było to wszystko, co 

się działo na Pohulance, i dydaK- 
tyczne, i pouczające, i prawdziwe, 
i piękne.

A  ia — widząc tak budujące wi­
dowisko — powtarzałem sobie w 
myśli piękny wiersz Tuwima

Poeto , śród nobliwej i pięknej zabawy 
Bądź miłym dżentelmenem, lekki

dyskurs tocz. 
L e cz  nagle kagaś światło, małpą na

stół wskocz,
Ugryź prezesa w ucho i grobowo

zawyj!
t- 5  £_ '* f <■* “ui) - # /f

1 była tuka chwila, że chciałem 
to uczynić. Grrrryźć i wyyyyć. A le 
powstrzymałem się. Gryźć —  to sa­
dyzm, a więc jeszcze jedna niemo- 
ralność i zboczenie. Wyć? A  fale 
eteru? Jakby to wyglądało? W y cie  
transmitowane na świat cały?

J .  Wysz.
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WIEŚCI I 06 KAZKI Z KR * JU
Tajemniczy wypadek.

Pod mostem znaleziono ciężko poranioną dziewczynę.
Z Mołodecy.na donoszą, iż pod mostem ko­

lejowym na szlaku Lida— Mołodeczno w oko 
liey wsi Nasilowo znaleziono w kałuży krwi 
nieprzytomną młodą kobietę, na której ciele 
ustalono ciężkie uszkodzenia.

W poranionej poznano mieszkankę Chu­

toru Sutoki, now. wile jskiego Marję Baltru- 
kiewiczównę.

Poszwankowaną powierzono opiece le­
karskiej, zaś celem ujawnienia okoliczności 
wypadku polieja prowadzi energiczne docho­
dzenie.

L I D A
+  Hocki klocki cx-posla p. Harniewieza.

IV Nr. 110 „Dziennika W ileńskiego"' ukazał 
się artykuł p. t. „Komendant policji w Iwju 
gw ałci prawo na rozkaz starosty*. Ubolewa­
nia autora (nawiasem mówiąc •— niby n ie ­
znanego) przedstaw iają ex-posla p. lla m ie - 
wicza, jako  ofiarę prześladowania stałego w 
okresie przedwyborczym na terenie Okręgu 
W yborczego w pow. iidzkwn.

Jed n ak ie  ustawa wydana w roku 1922 wy­
raźnie zezwala na urządzanie wieców przed- 
vyborczych nawet na placach i drogach p„„- 

licznych bez żadnych ograniczeń, pod jed ­
nym tylko warunkiem, że w.iec powinien hyc 
Przynajm niej na 24 godrin przeu zwołaniem 
zgłoszony w posterunku poil. lub u władzy 
adniini;,tracyjnej, o czem każdy zaintereso­
wany doskonałe pam iętać powinien. W szyst­
kie bez w yjątku stronnictw a na terenie po 
w i a ! u lidzkiego stosują się do przepisów uda 
wy i odbywają liczne zgromadzenia, ■ na­
wet ta,k liczne, że ludność w ostatnich tygod­
niach poczęła sama rozpędzać wiecownikow, 
taik gorliwie, aż iprzytem nie szczędzi także 
zdrowia i ubrań mówców.

Jedynie łytk-o ex-poseł p. Harniewicz, na­
czelny kandydat i pełnom ocnik lisly Olia- 
deoji tak zwoinego „Bloku Polsko-Katolickie- 
g-o“ nie stosuje się do ustawy o zebraniach 
przedwyborczych.

Ja k  już poprzednio ■wspominaliśmy p. 
Jlarniew icz zwołał iiielegalnie wiec w Ra- 
duniu przed kościołem po nabożeństwie, któ­
ry  "wezwana przez ludność policja musiała
rozwiązać. . . . .  ,,

Świeżo znów 11 omija zjaw ia się p. D ar­
ni dwie z przed kościołem  w lw ju podczas 
nabożeństwa i oświadcza, że po nabozeń- 
itwie urządza wiec przedwyborczy. Policja , 

która poprzednio zgłoszone miała inne wirce 
odpowiedziała, że do wiecu p. Harniewieza, 
jaUo wiecu "W swoim czasie u jez głoszonego, 
nie dopuści. Jednakże gdy p. Harniewicz po­
w ołał się na to, że zgłoszenie wiecu wysłał 
listem  poleconym, komendant posterunku 
zw rócił się telefoni z-nie do Starostwa dla we- 
jaśniemia, czy czasem wiec nie został zgło­
szony rw Starostw ie. Lecz i tu ła j okazało s.ię, 
że  zarówno w Starostw ie, jak i w P olic ji 
żadnego zawiadomienia nie otrzymano, wo­
b ec  czego komendant Posterunku do wiecu 
nie dopuścił. *

Obecnie w „Dzienniku W ileńskim po­
jaw ia się korespondencja z Iw ja ,  ̂gdzie 
wbrew wszeLkiej prawdzie autor usiłuje wy­
kazać, „że niesłychany wypadek łam ania o- 
bo w iązując e j ustawy* został dokonany 
przez p. Harniewieza, lecz przez policję i 
władzę adm inistracyjną. Jest 4*o poniekąd 
stały numewT za strony p. Harniewieza, któ­
ry przez nieposzanowanie .prawa stara się 
wywoływać ferm ent i 'nieporozumienia z wła­
dzami państw»o wierni. i

Interesującom  jest, że autor koresponden­
c j i  w „Dtzienniku Wileńskim* narzeka na to,

POSTAWY
-f  Powiatowa Federacja Polskich Zwiąż 

ków Obrońeów Ojczyzny w Postawach. Dnia 
12 m aja b. r. odbyło się zebranie organiza- 
cy jne Federacji P. Z. t). O., pod przewodnic­
twem P- Kazimierza Pro-tassewicza, zastępc) 
starosty -postaw.sk i ego, na klórem  zorganizo­
wano Pow. Odz. Fed eracji z -siedzibą w P o­
stawach. Do Federacji przystąpiły Związki 
ib. w ojskow ych: Związek Oficerów Rezerwy, 
Zwiąaek li’ od o figar ów Rezerw} , Związek L e­
gionistów, Związek Osadników i Związek In­
walidów, Do Zarządu wybrano przedstawio­
nych przez Związki przystępujące do Fede 
ra c ji: pp. Brankiewit-za Antoniego i Niemczy - 
nowicza od 7.w. Oficerów Rezer., Hoffmana 
W incentego i .Tągietskiego od Zw. Podoi. Rite, 
Protascw icza Kazimierza i pułk. dr. Moroza 
Stefana od Zw. lrnwal. W ojenn., Oszmiań- * 
skiego W awrzyńca i Boczonia Stanisław a od 
Zw. Osadników. Do prezydjum zostali wy­
brani pp. Dr. Moroz Stefan pułk. prezes, 
Proitassewicz Kazimierz v.-prezes, Niemrzy- 
nowic.z Andrzej sekretarz, Hoffman W incen­
ty s,karbnik. ,Po zatem omówiono cały szereg 
spraw or-ganizitcyjnyeh, a między iiintemi 
sprawę .zareprezentowania Pow iatowej redo- 
ra c ji podczas pobytu Pana Prezydgjj ‘ 'B jt 
tej w powiecie postawskim. Na uwagę za 
sługuje jeszcze i to, że postanowiono je , no 
głośnie w ynająć wspólny lokal dla wszyst­
kich Związków sfedi-rowanych.^

ŚWIĘCIANY
-t- Pracow ity tydzień. Ubiegły tydzień 

przeszedł pod nąkiem JPylężonej działalno­
ści organizacyj społecz.nych, a m ianow icie:
I I  b. m. w Sw ięcianach odbyła się konferen­
c ja  pomiędzy przedstawicielem Fed eracji Zw. 

•Ghrońców Ojc.zyzny p. Łutowiezem B olesła­
wem, a przedstawicielami organizacyj woj 
skowych. Omówiono siposób i potrzeDę zor­
ganizowania federacji na terenie powia - 
oraz ustalono termin na 5 czerwcu r. D„ 
walnego zjazdu b. wojskowych w celu wy­
borów władz. .

W Ignalinie odbyło się walne zebia m 
członków spółdzielni m leczarskiej. Sp ra ..o  
zdanie z działalności spółdzielni zreferow ał 
p. Jelenitw ski Erazm . Następnie ustalona 
ninn pracy na przyszłość.

W Nowo-Święcianach przez zespół kola 
amatorskiego Ogniska Kolejowego w B rze­
ściu wystawiono sztukę uramatycaną podhi„ 
powieści Henryka Sienkiew icza „Ogniem i

III W  Kollynianach Koło Młodzieży W iej- 
skiei zorgan izow ał przedstawienie, zysk z. 
którego w >umie 120 zł. przeznaczono na cele

° S" w t Swięcianach i Kiemiel zkacb odbył} 
się kwesty uliczne zorganizowane przez Zwią­
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet i R idzunę 
P olicy jną na koloinje letnie dla dzieci.

: w lw ju odbywa wiec n ie jak i Małecki z.e U  Ż  K  I
stronnictw a Chłopskiego jpyły korni irz bol- 
wicki w lwju z czasów bolszew ickiej inwazji,

•a obecny kandydat do Sejmu z listy Nr. 10 ;
Musimy jednak przypomnieć p. Har-nicwieżo­
wi. aa p. Matecki w okresie między inw azją 
bolszew icką a układaniem Jisty Stronnictw a 
Chłopskiego w iro-ku 1928 służył... tak zwa­
nemu „obozowi Narodowemu", który obec­
nie reprezentuje p. Harniewicz. P isz  ̂ U z 
jesz- ze autor korespondencji „Dz. Wit. , że 

ąprzez niedopuszczanie wieców, zwoływanych 
przez p. Harnie-wieza w czasie, gdy odbywa­
ją  się wiece Stronnictw a Chłopskiego, i — ze 
adm inistracyjne przeciw działają uświadomię 
niu ludność: w duchu narodow o-katolickim .

Konia z rzędem temu, kto wskaże ja k ie­
kolwiek zebranie, ozy wiec gdzieby p. Har- 
niewioz „uświadam iał'' k o go śk ot wiek w du­
chu katolickim , aibo narodowym. —  Zawsze 
są t0 tytko napaści na przeciw ników polity­

czn y ch , albo na osoby neutralne i naw oły­
wania by ludność p. Harniewieza wprowadzi­
ła ponownie do Sejm u. P. Harniewicz zgrał 
się już w opinj-i publicznej Lidy i okolicy.

Zarówno jego napaści na dziekana lid z 
kiego ks. .kanonika Bojaruńca, którego w spo 
®ób, nienadający się do powtórzenia lżył wo­
bec osób postronnych i wychowanków zakła­
dów opiekuńczych przez tegoż dziekana pro­
wadzonych, nic co fa ją c  się nawet przed u- 

. życiem przem ocy ■ brutalnej z.e sw ej strony 
również jego. rozbijac-kie wystąpienia nu ze­
bran iach organizacyj społecznych, dały poz­
nać właściwe oblicze naczelnego kandydata 
listy nr. 25.

W yrazem  opinji ludności jest uchwała 
Walnego zgromadzenia Banku Ludowego w 
Lidzie o skreślenie p. Harniewieza z 'isty 
członków , za jego zachowanie się na zebra­
niach.

Taki ito je s t kandydat listy nr. 25.
Lidziunin.

rcUDOMINO
+  W bójce stracił rękę. W e wsi Lipki, gm. 

rudom ińskiej na Ile nieporozumień osobis­
tych między m ieszkańcami tej w si: B ronisła­
wem i Janem  Stankiewiczem z jednej strony 
a  Kazimierzem Buzauem z drugiej doszło do 
bó jk i, która zakończyła się fatafnie dla tego
■ostatniego.

Bozon wyszedł z bó jki ze złamaną lewą 
ręką.

OOKSZYCE
+  Czem zajmuje sic burmistrz m. Dok.

szyć? Swego czasu zamieszczony był W „Ku- 
rjer.ze W ieińskim  • malutki artykulik, oma­
w iający działalność .pana Źegoty, burm istrza 
m ia Ha Dokszyc, jako  radnego gminy para- 
j  anons lej. M ar -kulą tym opisano pokrót-

. °  Pan, z ,‘gc>ta dąży do w prow adzenia 
c iem n o ty  na tut -teren-,-,.!, v ■ i -i. - . ‘ 'urenach. Zaciekawiłem się
przeto ji  k to pan burmistrz, sprawuje swoje 
godności jako  bunm strz m iasta Dokszyc, czy 
podobnie jak  w Parafjanow ie czy też cokol 
wiek in a cz e j!

Okazało się, że W eŁzyw iśJe pan Żegola 
spełnia swoje fńkcje  izupełnic inaczej niż tego 
wymaga piastowany przez niego urząd. 
P ą wnie każdy droW o m yślący obywatel
Biieczypospolitej ciekaw jest jak to nu gra- 
nicznej placówoe kultury zachodniej wyglą­
d ają  czynności władzy samorządowej, a ra- 
ezej pr.zedstawteieLa te j placówki. Zdawałoby 
się, Ze człowiek piastujący godność burm is- 
rza miasta graniczinego winien świecić przy­

kładem i pracą dla ogółu mieszkańców, a 
rniesizkańcj czerpiąc wzór ze swego przełożo­
nego rozprzestrzeniać będą kulturę i cywili- 
zację. Tak winno być! A czy tak jest?

Oj! jakże daleko jest do tego w Dokszy- 
caeh. Pan burmistrz zamiast pracować, nieść 
xgodę tak bardzo potrzebną u nas i być przy­
kładem, godnym do naśladowaniu —  postę­
puje wręcz przeciw nie. Zajęciem  pana b u r­
mistrza jest w alka ze Związkiem StrzeJeckiin 

1 Plsanie urojonVch raportów na m iejscowe- 
go -.auczycieła sizkoły powszechnej.

b "tężałoby przeto, by p. burm istrz dobrze 
jn  zejrzal sw oją dotychczasową działalność 
 ̂ v szt klie poczynania d by zawrócił z drogi 

adącej na manowce, bo jeśli nadal będz 
v ,>rzi swojern to niewiadomo ja k i to 

skutek wywoła te T  K

-j- 3 M aj w Lużkach. W roku bieżącym 
m-ki buźki obchodziło święto narodowe 3-go 
Maja bardzo uroczyście.

W  dniu 2 m aja  n godz. 20 odbył się cap ­
strzyk w którym wzięli udział Kompanja 
Szkolna 5 Baonu K. O. P., Straż Ogniowa 
j Związek Strzelecki.

W  dniu 3 Maja o godz. 11 odprawiono 
nabożeństwo we wszystkich świątyniach, po 
nabożeństwie odbyła się defilada w oj.w ,o 
Baonu K. O. P-, Związku Strzeleckiego, ra ­
zy Ogniowej i Drużyny H arcerskiej. Pode- :is 
defilady przegrywała nowozorganizowana 
orkiestra < ta' m iejscow ej Straży Ogniowej, 
k tóra powstała staraniem  w ójta gminy Uzki 
p. J .  Miecieticy. . .

W uroczystości wzięli udział mieszkańcy 
rn-ka Łużek i okolicznych wiosek w liczb :. 
di trzech tysięcy ludzi z gorącym zapałem 
uczczenia święta narodowego 3 M aja.

O godz. 15 odbyła się bezpłatna akadem ja 
w Szkole Pow szechnej w Lużkach z nastę­
pującym  porządkiem : Odczyt wygłoszon}
przez p. Pastuszko na temat znaczenia święta 
narodowego dnia 3 Maja, potem deklamacje 
i śpiewy. .

O godz. 17 odbyły srę zawody hippiczne 
na placu sportowym 6 Szwadronu K. O. I . 
w Lużkach. W ieczorem  zaś dziatwa szkolna 
odegrała sztuczkę p. „3 Maj* -

MltKUNY
Nieprawda! Z Kola Młodzież’ W ie j­

sk ie j w Miekwnacli piszą do nas.
W  „E rpressie  Wilenski-m" z dnia 13.V. 

1930 r. na stronicy 4-tej podano następującą 
wiadom ość: „Zarząd gminy mb kuńskiej u- 
fundowal b ib ljo lekę i salę zebrań dla tam tej­
szego Stowarzyszenia .Młodzieży 1 o lsk i.j 
Stowarzyszenie korzystając z opieki gminy 
■i szeregu inteligentnych jednostek z posiod 
ludności mickuńslkicj, yzęsbo urządza odczyty, 
pogadanki, przedstawienia i zabawy grom a­
dzące niem al catą młodzież, przez co wzm ac­
nia się spoistość organizacji' i t. d.

Autor powyższej wzmianki tendencyjnie 
wprowadził w błąd Redakcję Expressu, bo:

1) Stowarzyszenie M. iP. w Mięk inach 
nie istnieje, a Więc nie urządza, ami odczy­
tów, ani pogadanek, ani przedstawień i za­
baw gromadzących całą młodzież.

21 Istn ie jąca przy gminie biibljotoka jest 
przeznaczona dla szerszych warstw społe­
czeństwa gminy, zaś sala obrad znajdująca 
się w budynku gminy służy do zebrań Rady 
Gminnej i  Banku Spółdzielczego.

3) Istnieje natom iast w Mickunach od 
szeregu lat Koło Młodzieży W ie jsk ie j im. Ma- 
r j i  K onopnickiej, które przejaw ia wielką ak­
tywność w kierunku społecznym, urządzając 
przedstawienia, zabawy, pogadanki, zawody 
sportowe i prowadząe pracę oświatową i ro l­
niczą wśród młodzieży.

List do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W  związku z artykułem, umieszczonym 
w .ku rjerze  W il.“ Nr. 109 p. t. „Przykry 
zgrzyt", zmuszonym jestem  iz obowiązku su­
m ienia swego zaibrać glos publicznie w spra­
wie przemówienia JE . M etropolity do Kola 
Młodzieży W ie jsk ie j, rzekome wy-powiad lią- 
cego swój jakoby niechętny stosunek wzglę­
dem M arszalka Piłsudskiego.

W  czasie dłuższej rozmowy JE .  Ks. Me­
tropolity na cmentarzu przy kościele z Kołem 
Młodzieży W ie jsk ie j, s to ją ce j pnzy swoim 
sztandarze, byłem obecny przez cały czas 
i ini< słyszałem ani jednego literalnie słowa 
z ust JE .,  któreby zawierało choć cień ja k ie jś  
n iechęci względem P. Marszałka. Dodać po- 
•zatem muszę, że ani ja , ani wogóle ktoś 
z nas księży nigdy nie słyszeliśmy d nic nic 
iwiomy o ja k ie jś  niechęci naszego Metropolity 
do P. Marszałka. Trzeba nie znać JE ., by Mu 
wstawiać n ie jako  w  usta pom ieniouy „Zgrzyt * 
i w dodatku w przem ówieniach publicznych.

Rzesza- Dnia 16 m aja  1930 r.

Ks. Czesław Górski
Proboszcz Rzeszański.

P. Prezydent Rzplitej przybędzie do puszczy
Raduńskiej.

Jak  się dowiadujemy, w najbliższych dniach- ma przybyć na polowa­
nie do puszczy Raduńskiej Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy M o ­
ścicki.

Bezpośrednio po polowaniu p. Prezydent odjedzie .do Warszawy.

Polsko-sowiecka konferencja kolejowa.
W  celu om ów ienia i uzgodnienia 

-szeregu spraw przewozowych, taryfo­
wych, jak  również natury technicznej 
wyznaczona została polsko-sowiecka 
konferencja  kolejow a, k tórej obrady

rozpoczną sic; w  dniu ,3 czerwca r. b. 
w Katow icach.

W skład delegac ji polskiej, między 
innymi, wejdą przedstaw iciele W ileń­
skiej D yrekcji K olejow ej.

II Targi P
Ceny za stoiska.

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Organizacyjnego II Targów  P ół­
nocnych w Wilnie ustanowione zostały ceny za stoiska, których wysokość 
naogół będzie niższa o 3 0 %  od cen obowiązujących na 1 Targ ach  Pół­
nocnych.

Drugi dzień wyścigów konnych.
Przy dżdżystej (pogodzie odbyły się w czo­

ra j n a  torze nv Ptfśpieszce drugie zkolei wy- ; 
ścigi konne poprzedzone konkursem hippicz­
nym tym razem dla podoficerów 3 Sam o­
dzielnej Brygady Kaw alerji.

Frekw encja publiczności, wobec niesprz} 
ja ją c e j aury, m inim alna, tern niem niej za­
interesowanie biegami było ożywione, na co 
wpływały różnego rodzaju niespodzianki.

I>o konkursu stanęły 33 konie pod jeźdź 
cam i z pośród podoficerów.

Ho sprawnych wyczynach pierwszą na­
grodę przyzinauo „Limuzynie * pod kapralem  
13 p. uł. Koszykowskini, drugą nagrodę zdo­
był ogniomistrz z 19 p. a. p. Zieliński na 
, Kub", zaiś trzecią wachmistrz Paprotny z 4 
p ui. za jazdę na wałachu „N am iocie".

Gonitwa pierwsza o nagrodę 900 zl. na 
przestrzeni 3600 m. poprzez 12 przeszkód, 
ipo w ycofaniu „Alby" rozegrana została ' 
między Bostonem " a „M orgatem " B . W. 
walc.zącemi zacięcie przez całą trasę.

W rezultacie „Morga‘1" T. Falew ieza pod 
właścicielem , mimo sifnego skaleczenia się 
w prawą nogę przy przebywaniu 3 przeszko­
dy pobił o pół dhigośoi ładnie finiszującego 
„Bostona “.

Totalizator -wypłacał 17 zł.
Gonitwa druga płaska o nagrodę 800 zł. 

na dystansie 2100 m. rozegrania została m ie­
dzy czterem a końmi.

Przy starcie -wyrwał „Jegom ość" K. i K. 
W ażyńskich, ezolu jąc z iniejsea do m iejsca. 
W ygrał łatwo o dwie długości, b ijąc  „Precio- 
zę“ i „Gryfa". Zwycięzca w pierwszym dniu 
, Airpad" przyszedł do mety z dużem opóźnie­
niem.

Totalizator płacił 20 i 14 zł. oraz 26 zł.
W gonitwie trzeciej z ipło-tami o nagrodę 

600 zł. na dystansie 2400 m., po w ycofaniu 
„A-rpada", startow ało 5 koni.

W yścig prowadziła „ T ro ja " ofie. K. O. P. 
dosiadana przez jeż. Raniew icza, która jed ­
nak na prosty uległa po rozpaczliw ej walce 
„Sitka rat owi" rtm. Cierpickiego, prowadzone­
mu um iejętnie przez jeż. W yźgafskiego. Dru­
gie -miejsce o pół dhtgości zajęła „T ro ja", 
trzecie „—  „Igor", czw arte —  „Trosch B ee“.

Totalizator —  za „B akarat" płacił 18 i 18 
■zł., za „T ro ję " —  33 zł.

Gonitwa czw arta o nagrodę 90u zł. na 
przestrzeni 2800 m. z płotami. Startow ały 
wszystkie 4 zapisane konie.

Ód startu prowadził iprzez krótki czas og­
nisty „H ajduk", którego zmienił „ Ju lju sz" 
grona ofic. 27 p. uł., w alcząc zacięcie z „Be- 
busiem" tejże sta jn i i .Eskapadą" W . Da­
szewskiego. ,

Pierwszy celownik wziął 2 długości „Be- 
buś“, druga „Eskapada" prowadzona pod 
batem, trzeci zaś „Juljusz"'.

„Hajduk", biorąc ostatni płot wywrócił 
się, przygniatając sobą jeźdźca i w łaściciela 
rtm. Lgnacizaka, który na szczęście z opresji 
wyszedł bez poważniejszych szwanków.

Totalizator p łacił za „Bebusia" 13 i 13 zl., 
a za „Eskapadę" 15 zł.

Ostatnia gonitwa o nagrodę 600 zl. na 
przestrzeni 3000 ni. z 8 przeszkodami odbyła 
się między „Jem iołą II" , „Albą" i „Oranem ".

„Alba" rtm. Anto-niewskiego z m iejsca 
do m iejsca prowadziła i wyścig wygrała, sta­
czając walkę z wiele obiecującą „Jem iołą II"  
grona ofic. 1 p. uł. Krecho wiek ich. „Oran" 
przyszedł o wiele w tyle.

Totalizator p łacił 33 zł.
Tor wobec dwudniowego deszczu —  b ar­

dzo ciężki, tern się tłumaczą wczorajsze n ie­
spodzianki.

.Następne wyścigi w niedzielę, dn. 18-go 
b. m.

przez J .  E . ks. biskupa K Michalkiewicza. 
Kazanie wygłosi J .  E. ks. biskup W ł. Bun- 
durski.

W  godzinach porannych odbędzie się 
zbiórka iliczna organizowana przez L. O. 
P. P. przy pom ocy Aeroklubu Akademickiego

O godzinie 1-ej po poł. zabawa w Zakrecie 
organizow ana przez Komitet Kolejowy L. O. 
P. P. —  dojazd autobusami z W Pohulanki.

W  godzinach wieczornych w lokalach za­
m kniętych „gazetka latająca organizowana 
przez Aeroklub Akademicki.

ZEWliAHIA { ODCZYTY
—  Zai-ząd Wileńskiego Towarzystwa O 

pieki nad Dziećmi zawiadam ia członków To- 
iwarzystwa, żc 25-go b. m. w lokalu Żłobka 
im. M arji, iwierzynicc, ulica Fabryczna 39, 
'o godz. 11.30, odbędzie się Zwyczajne W alne 
Zgromadzenie członków Towarzystwa.

Na porządku dziennym : 1) Zagajenie,
2) W ybór przewodniczącego i sekretarza,

Spraw ozdanie Zarządu, 41 Prelim inarz, 
5) Sprawozdanie Kom isji Rew izyjnej, 6) Spra­
wa tolw. Zasin.owo, 7) Sprawa domu przy 
ul. K olejow ej 3, 8) W ybór członków Z arzą­
du i Kiom. Rew izyjnej i 9) W olne wnioski.

—  Odczyt w „Ognisku" Kolcjowem. w dn. 
18.\ r. b. o godz. 18 w sali „Ogniska" przy ul 
K olejow ej 19 p. prot. Jó zef W ierzyński wy­
głosi odczyt na temat „W iosna w żvciu a 
w literaturze".

—- Konferencja Spółdzielni Spoż; wców. 
'  n iedzielę■ 18 m aja r. b. iw domu Związku 
Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej Pot- 
sk ie j, przy zaułku Rossa 3 odbędzie się kon­
ferencja  wiosenna Spółdzielni Spożywców 
okręgu -wileńskiego.

Porządek obrad konferencji obejm uje 
szereg ważnych spraw, dotyczących d-ziałali- 
ności spółdzielczości spożywców w okręgu 
spraw' zdanie delegata Centrali Związku 
Spółdzielni Spożywców -z-działalności Związ­
ku za 1929 sprawo-zaanie kierow nika i lu ­
stratora z działalności oddziału wileńskiego, 
'plan -pracy na przyszłość. Pozatem na tego­
rocznej konferencji zostaną dokonane w ybo­
ry Bady Okręgowej oraz będzie omówiona 
sprawa obchodu „Dnia Spółdzielczości" w 
roku bieżącym.

W konferencji rweznną udział delegaci od 
40-u .związkowych Spółdzielni Spożywców 
Wiileńszczyzny, Spółdzielnie wojskowe han­
dlowi oraz przedstawiciele zaproszonych 
związków i organizacyj społecznych.

Początek obrad o godz, 9-e j rano.

WYCIECZKĄ

— Wileński Oddział Zrzeszenia Nauczy­
cieli Geografii zawiadamia, iż w niedzielę 
18.V r. b. odbędzie się całodzienna wycieczka 
do Suderwy.

Odjazd nastąpi o godz. 7-ej rano. Zbiórka 
o 6 -godz. 50 min na przystanku autobu­
sowym.

Aforyzm tramwajowy
W wagonacn tram w ajow ych w stolicy 

czytamy bardzo prosty a jakże słuszny apel 
do mężczyzn: „Pam iętajcie  o Matce i D ziec­
ku"! A dalej —  w treści słuszne pouczenie: 
,-Pomóżcie matce z dzieckiem  przy wsiadaniu 
do wagonu*. „Ustą-pcie m iejsca kobiecie, 
zwłaszcza gdy jest z dzieckiem ". „Pom óżcie 
-przejść dziecku -przez u licę".

No, cz y i ,to nie piękne wezwanie do nas, 
mężczyzn, załatanych, zaam barasow anyi h, 
wiecznie śpieszących się, nieuważnych, pa­
m iętających tylko o sobie... Słuszność tych 
przypomnień zrozumie d inicjatyw ę W lu O- 
pieki Społecznej Magistratu stołecznego po­
chwali ten, -kto widział „tłoki" i zdobywanie 
m iejsc w naszej ciasnocie tram w ajow ej.

Pisząs o tym pięknym, choć -prostym ape­
lu, rozszerzamy nieco pojęcie tego natłoczo­
nego tramwaju... Jedziem y wszyscy w w iel­
kim  Irainwaju życia... Mężczyźni, kobiety i 
dzieci... Tram w aj nie ma rozkładu jazdy... 
.Tedzie do nieznanej stacji... w W ieczność, 
W-ciąż ktoś maleńki z kwileniem wsiada, 
w ciąż ktoś w biegu wysiada, w yskakuje bez­
powrotnie...

I w tym dziwnym, wiecznym tram w aju 
godzi się wywiesić duży, świecący płomienne- 
-mi głoskami i w dzień i w nocy napis: 3 lęi- 
czyzni —  ojcowie- pamiętajcie o żonach 
matkach i dzieciach.

Myślcie przezornie, o ich D.zisiaj i Julrzt 
O piekujcie się  niemi, czuwajcie nad ich bez- 
-piecieństwom, zabezpieczcie ich przyszłość 
na wypadek, gdybyście z -tego doczesnego 
, tram w aju" mieli wysiąść na zawsze.

A teraz —  bez przenośni -i poprostu. Za­
bezpieczcie przyszłość w aszej rodziny, za­
w ierając ubezpieczenie życiowe w P. K. O. 
Uczynić to możecie w każdym urzędzie pocz­
towym na poczekaniu.

Nie zw lekajcie, bo „-tramwaj" Waszego 
życia mknie sz y b k o ^  ..

Niema czasu do stracenia!
M. Cz.

K a r a ś * * *

K R O N I K A
Dziś: Jana i Andrzeja. 
Jutro: Paschalisa W .-

Wschód słońca— g. 4 m. 42 
Zachód ,  —g. 7 tn. 23

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolegji U. S. B 
W Wiln' z dnia 16 V— 1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 763 
Temperatura średnia: -f- 14° C -  

.  najwyższa: +  17° C 
.  najniższa: +  9° C 

Opad w milimetrach: 3 
Wiatr przeważający: póhioco-wschodni. 
Tendencja barom.: wzrost.
Uw agi: rano i w nocy deszcz, wieczorem

SPPhWY SZKftlME
—  Eg. aa  na wstępne. D yrekcja Gimnaz­

jum  Państwowego im. E. Orzeszkowej w W il­
nie powiadamia, że egzamina wstępne do kl. 

1 I-s-z-ej odbędą się w dniach 20, 21 i 22 czerw­
ca o godzinie fł-ej rano. Podania o -przyjęcie 
można składać do 15 czerw ca. Egzamina 
-wstępne do kl-asy IV -ej i V rozpoczną się 2.3 

vczerw ca. Podania przyjm ow ane będą do 20 
czerwca. Do ininych klas dła braku m iejsc eg­
zaminów nie będzip.

UNIWERSYTECKA

rozpogadza się.

—  Powrót z W arszawy p. wojewody.
Dziś, w sobotę dnia 17 m aja powrócił z 
W arszawy wojewoda WI Rac.zkiewicz. W 
czasie swej bytności w W arszaw ie p. w o je ­
woda omówił na Zamku szczegół}- programu 
-pobytu w W ilnie i województwie wileńskiem 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej. Poczem P- 
-wojewoda przyjęty był przez pp. ministrów: 
spraw wewnętrznych, rolnictw a, pracy i o- 
pieki spoi., o-raz robót publicznych.

W  -dniach 14 i 15 m aja  p. wojewoda prze­
wodniczy! na posiedzeniach sekcji d< koncen- 
,t,racji ad m inistracji w pr-ęzvdju-m Rady Mi 
nistrów, na -których zostały wygłoszono i 
przedyskutowane referaty  -nacz. wydziału 
Ministerstwa Rolnictw a .p. Świnarskiego z za­
kresu leśnictwa i łowiectwa, radcy prezy­
djum Budy Ministrów p Hełozyńskiego z a- 
ki esu górnictw a i radcy p. W . Piotrowicza 
z zakresu adm inistracji -wyż nań.

—  Wyżsi urzędnicy Ministerstwa W . R- 
i O. P. w Wilnie. Dziś w sobotę dnia 17 
m aja przybywa <lo W ilna w sprawach służ­
bowych iiaozeLnik wydziału wyznań n ie­
chrześcijańskich w Ministerstwie W. R- 1 
O. P . p. Tcborznicki. P. naczelnik Tchorz- 
n-icki będzie przyjm ow ał i-n-teresantów w 
sprawa cii tych wvznań w poniedziałek, 0™-* 
19 ma-jfl, w' godz. 10— 12.30 w Urzędzie W o­
jewódzkim. Z,głoszenia w ciągu soboty hiia 
17 m aja skierowywać należy do ' '  ojewoniz- 
łwa, pokój Nr. 36, telefon 13.

Dnia 19 m aja  przybędzie do W ilna dy­
rektor departamentu wyznań w Mimsters - 
wie W R. i O. P. P Franciszek Potocki.

A D M I N ł  Ł C Y J

—  Kary administracyjne. Starosta Grodzki 
w W ilnie ukarał Bronisław a Jankowskiego 
zam. w W ilnie, Raduńska 88 dwudniowym 
aresztem za niewłaściwe -zachowanie sic wo­
bec kom isji poborow ej w W ilnie. .

Starosta Grodzki w W ilnie ukarał M chała 
Jankow skiego zam. w W arszawie, Mląska 4* 
m. 5 grzywną w wysokości zł. 50 z zami 
w razie nieściąg-alno-ści na dziesięć dni a ie s .-  
tu za -stawienie się w s t a n i e  uiefrzezuvm 
przed kom isją poborową w WTilnie.

m ie j s k a

—  Subwencja miasta dla Instytutu Badań 
Europy W schodniej. Magistrat m. WiliTO P ° ‘ 
stanow ił wyasygnować w roku bieżącym na 
rzecz Instytutu Naiu-kowo^Badawczego Euro­
py W schodniej 7.500 -złotych.

—  Podatek od psów. Ja k  wiadomo, m ia­
sto pobiera podatek od -psów w norm ach na- - 
stępujących: od każdego pierwszego psa 10 
złotych, od każdego drugiego psa 30 złotych, 
-od każdego trzeciego podlegającego opodat­
kowaniu 50 złotych, ponad 3 psów od każde­
go psa po 100 złotych,

W  ubiegłym okresie budżetowym wpływy 
z tytułu tego podatku dały miastu zysk w wy 
sokośoi 41.731 złotych.

W  bieżącym  okresie budże-towym magis­
trat m. W ilna spodziewa się osiągnąć z po­
wyższego podatku zysk w wysokości 40 000 
złotych.

-Normy podatku nie -zostały zmienione

—  Promocje. W  sobotę dnia 17 b. m 
odbędą się w Auli -Kolumnowej Uniwersy­
tetu następujące prom ocje:

o godz. 13-ej p. Józefa Rybickiego na aok- 
- lora litozofji i

o godz. 13 m. 30 pp. M arji Z o lji z Rub- 
I I _ _  (%«|»u czyńskich 'Krzyżanowskiej oraz W łodzimierza 

Gnarowskiego na doktorów wszechnauk le­
karskich. W stęp wolny.

ZABAWY
—  Z życia W ioślarzy W. K. S. „Pogoń".

Tradycyjna sobótka pierwsza w bieżącym' se­
zonie urządzona sta#anięm sekcji w ioślarsko- 
pływ ackiej W. K. S. „Pogoń odbędzie się 
dzisiaj na przystani w ioślarskiej we w łas­
nym lokalu przy uf. Piórom ont. vis a vis u jś­
cia  rzeki WiJ-enki.

- Gofli-wa gra pierwszorzędnego trio i sta- 
nanny -przewóz -przez rzekę —  gw arantow ane1

Sobótki bęuą się odbyw;ać stale, —  dochód 
przeznaczony na cele sportowe.

—  Wielki festyn na kolonje lelnie dzieci 
policjantów. Stowarzyszenie Rodziny P o licy j­
n e j w dniu 1 czerw ca urządza w ogrodzie 
po-Bernardyńskim  wielce urozm aicony wielki 
festyn, połączony z licznem i atrakcjam i.

W  czasie zabawy przygrywać będą 3 o r­
kiestry.

Całkowity dochód przeznaczony jest na 
1 ko-tonje letnie dla dtzieci policjantów  nr. W il­

n a a Górnego Śląska, skąd tego lata do nas 
przybędzie 20-rc dzieci.

Ciekarwa ta zaba_wa oraz cel ja k i je j  przy­
świeca ściągnie niezawodnie caW W ilno 
szczerze sym patyzujące z kadrami policyj- 
ne-mi, stojącem i po obywatelsku na straż., 
ładu i porządku.

rtAl ESI ĄNE

Dr.B.Edelman
ordynuje jak zwykle i w

w Krynicy, Willa „Urszula".

Komunista zasądzony na 8 lat 
ciężkiego więzienia.

M ieszkaniec W ilna Sabin Zyrman za swe 
agresywne wystąpienia w 1923 r., w czasie 
wyborów do Rady M iejskiej był poszukiwany 
przez władze bezpieczeństwa. ■

Zdołał on jednak zbiec z tutejszego te­
renu ukryw ając się przez dłuższy czas w 
W arszaw ie, gdzie ostatecznie został ujęty i 
przesłań) do W ilna.

W czoraj stanął on -przed I-ym W ydziałem 
Sądu Okręgowego pod przewodnictwem p- 
sęd-ziego Miłaszewicza.

P t  przeprowadzeniu powodu sądowego, 
zgodnie z wnioskiem -wice prokuratora p. 
G iedrojcia Żyrman skazany został na osa­
dzenie w ciężkiem więzieniu przez lat 8. - 

i  Ki -e-.

TEATR i MUZYKA
—  Z Kola Polonistów. W niedzielę 18.V 

ł  r. w Sem inarjum  T ollonistycznem U. S. B. 
(Zamków a 11) odbędzie się zebranie Sekcji 
-H istoryczno-Literackiej -z referatem  kol. Z. 
Szaykows-kiej p. I.: .Pam iętnik W arszawski 
za r. 1929“.

-Początek zebrania o -godz. 11-ej. Goście 
roile -widziani.

—  Pięciolecie „Yilnensii". W dniu 18 i 19 
b. m. (sobo-ta i niedziela) odbędzie s:ię uroczy­
stość obchodu pięciolecia K orporacji „Vil- 
nensia" z następującym  programem: sobola 
17 b. m. o godz. 9.30 odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w- kościele św. Jana za dusze 
ś. p. członków K orporacji „Vilnensia“ filistra 
Szatkowskiego i ooniiltona Sko-rki. P-o na­
bożeństwie żałobnem -nastąpi złożenie w ień­
ca na tablicy -ku czci poległych, w gmachu 
U. S. B . O godz. 22 Czarna Kawa w salonach 
G iorge‘a. Role gospo-dyń łaskawie przyjęły 
fiłistrow e pp. Rac z kie wic z owa, Zawadzka i 
K irtiklisow a. -Niedziela o godz. U Konwent 
So-lenny <w sali parkow ej w pałacu reprezen­
tacyjnym . Po k-onwencie (wyjazd na Zwierzy 
niec przez ul. Mickiewicza i z powrotem. 
Przed l-okalem -Korporacji na ul. Królew skiej 
rozwiązanie. O godz. 21 odbędzie się -komers 
extern przy ul. Dąbrowskiego 5.

k o l e i

—  Reorganizacja w Wileńskiej Dyrekcji 
Kolejowej. W  Wi-leńskiej D yrekcji K olejow ej 
nastąpiła -eorgan izacja wydziału eksploata­
cyjnego, która poszła w kierunku rozgrani­
czenia unki -j pomiędzy dotychczasowym 
wydziałem eksploatacyjnym  a działem han­
dlowym D yrekcji. W ydział eksploatacyjny 
obciążony został p-rzez przekazanie spraw 
przewozowych i taryfow ych pod zarząd dzia­
łu handlowego.

Pow yższa reorganizacja ma na celu u- 
siprawnie.me działalności i właści-wy podział 
kompet-encyj poszczególnych wydziałów Dy­
rek c ji i  . K. P . w W ilnie.

—  Zjazd naczelników wydziałów handlo­
wych P. K. P . W  dniu 20 b. m. w Lublinie 
odbędzie -się zjazd naczelników wydziałów 
handlowo dary fowych P. K. P. Na powyższy 
zjazd, który omówi szereg aktualnych w te j

iedzLnie zagadnień wyjężdża z ram ienia 
W ileńskiej D yrekcji K olejow ej inż. Szmidt.

ŻYCIE LITEWSKIE
—  Przyjazd do Wilna wycieczki litewskiej

Zapowiedziała sw ój przyjazd do W ilna w y­
cieczka gim nazjum  litewskiego w Rydze. W 
skład wycieczki wchodzi około 100 osób nau­
czycieli i  uczniów starszych -klas. W ycieczką 
nosi charakter krajoznaiwczy i przybywa do 
W ilna w ostatnich oniach bież. znieś. Z

a  s w i t f u m r  i i T d f c A i Z Y ^
—  Pierwszy dzień VII Tygodnia L . O. P  P.

niedziela 18 m aja  rozpocznie się uroczystena

—  Teatr Miejski na Pohulance Występy 
Eugcnjusza Bodo. Dziś- w dalszym ciągu 
Wzruszająca do tez sztuka am erykańska Ra-, 
nhaelsona „Śpiewak jazzband-o-wv“, która 
osiągnęła na naszej scenie wielki sukces arty 
styczny. W roli głów nej występuje ulubieniec 
publiczności Eugenjusz Bodo iw otoczeniu 
-wybitniejszych s ił zespołu. W  przedstawieniu 
biorą udział chóry synagiogaLne, zespoły girls 
o-raz liczni statyści. W  przygotowaniu głośna 
sztuka ,Artyści".

—  „Błędny gokser". Jutro  w niedzielę na 
przedstawieniu popołudniowem po cenach 
-niżonych ukaże się doskonała kom edja z 
życia akademickiego „Błędny b okser" z u- 
działen dyr. Zelwerowicza.

—  T eatr Miejski Lutnia. Występy Teałru  
Rosyjskiego z Rygi. Dzi-Ś dwa przedstaw ienia 
Po nołudniu o g. 2 m. 30 „Gniazdo szła- 
ch eck ie" Turgieniem a (cenv m iejsc zniżone) 
W ieczorem  o godz. 8.15 „Ttr.zy siostry" Cze­
chowa. Ju-tro w niedzielę dwa przedstawienia 
po n-ołudniu i g. 2.30 „Bur,za" Ostrowskiego 
(ceny zniżone). Witeczorem po raz ostatni 
„M ieszkanie Z o jk i" -Bułhakowa. W  ponie­
działek -po raz osia- ni głośna sztuka F a jk c  
„Człowiek z teką". Bilety do nabycia w ka­
sie Teatru Lu-tnia 11— 9 w. bez przerwy.*

—  Koncert symfoniczny. Dziś w ogrodzie 
po-Reirnardyńskim o godz. 20 koncert popu­
larny z ud-zialem w ileńskiej orkiestry sym ­
fonicznej. Batutę dzierży jeden -z najlepszych 
dyrygejitóv F ilharm on ji W arszaw skiej K a­
zimierz W iłkom irski. Cenv m iejsc 40 gr., u l­
gowe 20 gr.

A D J 0
SOBOLA, dnia 17 m aja 1930.

11.58: Sygnał czasu z W arszawy. 12.05: 
Gram o n. 13.10: -Komunikat m eteorologi­
czny z W arszaw y. 16.15: Pieśni relig ijne lu ­
dowe hebrajsikie i żydowskie. 16.50: Kom. 
Wiil. Tow„, Organ, i Kółek Roln. 17.05: „Z 
szerokiego św iata". 17.30: Audycja dla dzieci. 
18.00: Nabożeństwo majowe z kaplicy Ostro- 
Ł im sKiej. 19.00: „W świetle ram py". 19.20: 
„Cc nas boli?*'. 19.35: Praso-wy dziennik ra- 
d jow y z W arszaw y. 19.50: -Romadtości i syg­
nał czasu. 20.05: Program  na następny tydz. 
20,30: K oncert, feljeton i kom unikaty z W a r­
szawy. 23.00: Retransm isja stacy j zagaran.

Ogłoszenia
w K urjsrze W ileńskim  1 we w szystkich 
i nnych d z i e n n i k a c h  zamieszcza 

fachow o i tanio -
Wil. Agencja RcKlamowa 
Jan DyszKiewIcz -  Wielka 14

T e l e f o n  12-34.  707

, Wyrok w sprawie o zwrot 
maj. „Tarnowszczyzna".

Dnia. 1 m aja  wydział cywilny sądu okrę­
gowego rozpoznawał sprawę z powództwa p. 
Jadwig-i Januszkiew iczow ej przeciw ko p. Ma­
r j i  Ekse, w łaścicielce m aj. „Tarnowszczyzna “

; w -pow. lidzkim o zwrot tego m ajątku. ,
Pow ódka przez swego pełnom ocnika adw. 

W ernera dowodziła, iż m ajątek ten. stanow ią 
cy własność je j  dziada, Konstantego Kowszi - 
ca, powstańca z 1863 r., na zasadzie ukazu 
carskiego został przymusowo sprzedany hr. 
Mawrosow.i, od którego w drodze sukcesji 
przeszedł w posiadanie p. Ekse :

" -Pełnomocnicy pozw anej mec Strum iłło i 
M arcinowski, z b ija ją c  motywy powódki, przy 
pomnieli na zasadzie licznie złożonych doki 
mentów. iż K. Kowszyc „Tam ow szczyznę" 
sprzeda! dobrowolnie i to za kwotę znacznie 
-większą od te j, za ja k ą  nabył, a wobec tego 
n ie może byc mewy o krzywdzie poniesionej 
-wówczas przez Kowszyca, a napraw ienia k tó ­
re j domaga się teraz jego wnuczka, powódka 
p. Januszkiew iczow a.

Sąd po wysłuchaniu stron, zastrzegł sobie 
dwutygodniowy term in na powzięcie decyzji.

Zgodnie więc z zapowiedzią w dniu 15 b. 
m. przewodniczący w tym procesie p. sędzia 
Ja n ick i ogłosił wyrok, którego m ocą sąd od­
dalił powództwo, ja k o  bezzasadne, o b cią ­
ż a ją c  powódkę wszystkiemi opłatami i kosz­
tami sprawy.

Motywy wyroku ogłoszone zostaną za dwa 
tygodnie. Ka-er.

Popierajcie Ligą Morską 
■ ■—  i Rzeczną!!  ------

NA WILEŃSKIM BRUKU
„D o lin iarz44 na stacji tow arow ej.
Kazimierzowi Czerw ińskiem u," funkcjo- 

narjuszow i K. I  . nieujaw niony złodziej k ie­
szonkowy w yciągnął z m arynarki 75 zł. go­
tówką, legitym ację służbową Nr. 2743, dwa 
bilety w olnej jazdy na dystansie W ilno— Za­
kopane oraz aż 9 kwitów zastawowych lom ­
bardu przy ul. B iskupiej i H etmańskiej,

Poszkodowany straty obliczą pą 550 zl,

W ykorzysta ła  zaufanie.
N iejaka Józefa  Łagad-ko, pozostawić na sa­

ma w m ieszkaniu Konstantego Szaksz-towicza 
(ul. Praw o-N ieśw iecka 15) korzystając z na­
d arza jące j się sytuacji skradła: bieliznę, gar­
nitur i inne rzeczy ogólnej wartości 350 zł.

Uwiadomiona o wypadku p oticja  jeszcze 
tego samego dnia odszukała złodziejkę, k tó ­
ra  do winy przy-z-nala się i wszystkie zabrane 
rzeczy zwróciła.

Nie mogła oprzeć się pokusie.
Alei sandrowi Jabłońskiem u (ul. Nowo­

gródzka 14) zginęła sukienka. Ja k  się okazało 
iukienkę tę zabrała M arja Juchniew icz, k.o- 

rą  policja zmusiła do oddania cudzej w łas­
ności.

D w oje  dzieci zatrutych grzybam i. 
Jedno zm arło, drugie welczy  

ze śm iercią.
W e środę m ieszkanka wsi N. W erk gm. 

rzeszańsk-iej A-połonja Kosowska przywiozła 
i ulokowała w szpitalu dziecięcym na Anło- 
kolu dwoje dzieci: 7-łeiŁniego Józefa i o dwa 
lata starszą Srta-się z otoja-wami ostrego zatru­
cia grzybami.

Mi-mo energicznych zabiegów Józio naza­
jutrz zmarł.

Notoryczny „potokarz“  ujęty.
Donosiliśm y, że przybyłą ze wsi Szewili- 

szki pow. w oloiyńskiego Mairję Bilow ą w 
ch-wśli gdy przepeżdżała przez ul. Stefańską 
okradziono z różnych rzeczy, znajdujących 
się na -wozie.

W  związku ze skargą poszkodow anej, po­
lic ja  wdrożyła dochodzenie i ustaliła, iż spra­
wcą kradzieży je s t -znany p olic ji „po-kAarz" 

Edw ard M ickiewicz zamieszkały przy ul. Ar­
chanielskie j 47. 1 i

W  aresztowanym jxxszkodowana katego­
rycznie poznała spraiwcę kradzieży.

Zrabowanych rzeczy nie udało n ę  p obeji 
dotąd odnaleźć.

W ypadki za donę.
O-d unia 15 do dnia 16 b. m. Zuiiotowa.no 

ogółem 38 różnych wypadków, w czem : kra- 
dzeży 4, opilstw a 10, przekroczeń adm inis­
tracy jn ych  15.
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Żydzi polscy a polityki 
mniejszości narodowych.

..H ajnl" z dnia 14 m aja zamieszcza wy­
wiad swego korespondenta -wiedeńskiego z 
Leo Motz.ki.nem, przewodniczącym W szech­
światowej Rady dla ochrony mniejszości ży­
dowskiej, oraz jednego z przywódców mię­
dzynarodowego ruchu mniejszości. Rada o- 
cnrony mniejszości żydowskich, posiadająca 
swą siedzibę w Paryżu, zajmuje obecnie 
miejsce dawnego Komitetu Delegacyj Żydow­
skich, a zadaniem jej jesł przedewszystkiem  
obieranie autentycznych maiterjalów o sytu­
acji mniejszości żydowskich w rozmaitych  
krajach, informowanie opinji europejskiej, 

a w szczególności sfer miarodajnych Ligi 
Narodów o postulatach narodowo-kul tural- 
nych mniejszości żydowskich oraz initerwe- 
njowanie w  razie potrzeby u poszczególnych  
rządów, jak to miało miejsce podczas eks­
cesów w Rumunji.

Za najważniejsze zadanie żydowskiej po­
lityki mniejszościowej w chwili obecnej u- 
w aża p. Motzkin stworzenie silnej centralnej 
reprezentacji europejskiej mniejszości ży­
dowskich. Rada paryska nie może narazie 
pełnić iakiej roli... W alczy ona z brakiem  
działaczy i środków' m aterjalnych, i praca jej 
nie może być prowadzona na należytą skalę. 
Żydzi nie potrafili dotąd wykorzystać try ­

buny międzynarodowej, która przy dobrej 
organizacji mogłaby skutecznie reprez' iło­
w ać ich interesy polityczne. W  szczególność1 
Żydzi polscy, zainteresowani są w'e wzmoc­
nieniu żydowskiej reprezentacji mniejszo­
ściowej zagranicą. Przedewszystkiem powin- 
niby oni popierać Radę paryską m aterj łem 
ludzkim. Poważni zasługi m a na tern polu 
zmarły poseł dr. Reich, który z trybuny Unji 
Międzyparlamentarnej w znacznej mierze po­
pierał żydowski ruch mniejszościowy. Żydzi 
polscy powinniby zorganizować żydowskie 
Towarzystwo Przyjaciół Ligi Narodów, co 
pozwoliłoby im uczestniczyć we wszechświa­
towym kongresie tych towarzystw i prokla­
m ow ać i z tej trybuny międzynarodowej po­
stulaty mniejszości żydowskiej w Polsce. 
Kongres ten składa corocznie Lidzie Naro­
dów sprawozdanie o sytuacji mniejszości n a­
rodowych w poszczególnych krajach, które 
posiada decydujący wpływ na pewne uchwa­
ły Ligi. Rząd polski wysyła do Genewy bar 
dzo uzdolnionego polityka, p. Strońskiego, 
niezwykle namiętnego przeciwnika mniej­
szości narodowych, i jakkolwiek nie brak na 
terenie Ligi przyjaciół mniejszości, to jednak 
Żydzi wykorzystać muszą wszystkie dostępne 
trybuny międzynarodowe dla walki własnemi 
siłami o swe prawa, jako mniejszości.

Najbliższy kongres mniejszości narodo 
wych, który Odbędzie sdę w roku bieżącym

w dniach 4 do 6 września w Genewie, za­
równo jak kongres Towarzystw Przyjaciół 
Ligi Narodów', zajmować się będzie przede­
wszystkiem sprawą kardynalną definicji 
mniejszości narodowej, określenia kryterjów, 
które pozwalają ją rozpoznawać, i praw', ja ­
kich domagać się jej wolno oa państwa, 
w kłórem zamieszkuje. Dokoła tej niezwykle 
skomplikowanej sprawy rozwinie się niewąf 
pliwie na obydwu kongresach ostra dyskusja 
między zwolennikami zasady terytorjalnej, 
którzy za mniejszość uważają tylko grupy, 
żyjące na zwarłem terytorjum, a  zwolenni­
kami innego systemu, wedle którego o cha- 
rakterze mniejszości narodowej decydują 
czynniki takie, jak język, kultura, tradycja  
i t. p. Dla Żydów sprawa ta m a pierwszo­
rzędną doniosłość, a  rozstrzygnięcie jej za­
decyduje o losie mniejszości żydowskich we 
wszystkich krajach. (W. I. P.)

Rozmaitości
„TRZYNASTKA".

Na lemat przesądu o specjalnym wpływie 
cyfry „13“ na bieg spraw ludzkich pisze się 
od niepamiętnych czasów. W ogóle kwestją 
sporną jest, skąd pochodzi ten zabobon. T ra ­
dycja religijna chciałaby związać jego po­
wstanie z liczbą biesiadników Ostatniej W ie­

czerzy, gdzie trzynastym uczestnikiem był 
zdrajca Judasz. Natomiast znów historycy 
greccy z Herodotem na czele twierdzą, że 
przesąd ten pochodzi od astrologów chal­
dejskich i wiąże się z ilością głównych 
gwiazd, którym magja chaldejska przypisy­
wała specjalne znaczenie. W  każdym bądź 
razie faktem jest, że zabobon przetrwał do 
dziś w niezmiennej form ie i panuje pow­
szechnie. W  Nowym Jorku istnieje np. klub, 
który każdego 13-go dnia w miesiącu wy­
daje bankiet na 13 osób. W  tern też mieście 
znani są ludzie, których jedynym zawodem  
jest „wynajmowanie się“ jako czternasta o- 
soba podczas przyjęć i t. d. nagle improwi­
zowanych, gdzie trudno sprowadzić 14-go 
gościa, a reszta gości woli olerować w swem 
towarzystwie obcego, niż narazić się na rze­
kome następstwa „trzynastki". W e Francji 
■w wielu prowincjonalnych miasteczkach po­
kój Nr. 13 w hotelach nigdy nie jest za­
mieszkały, a prefektury i magistratury m iej­
skie stosują się do powszechnego życzenia 
właścicieli kamienic i nie oznaczają domów 
numerem „13“, lecz „12-A“. W  Persji i Turcji 
obawa przed 13-ką jest tak wielka, że na 
określenie jej mówi się: „o jeden więcej 
niż 12“.

Naodwrót jednak znane też są dość czę­
ste wypadki, w których 13-ka jest liczbą 
szczęśliwą. Np. Krzysztof Kolumb swą jiod-

róż, podczas k tó re j odkrył Amerykę, rozpo­
czął w łaśnie 13-go dnia w m iesiącu. Staty­
styki niem iecike twierdzą, że na jm n ie j m or­
derstw  przypada na dzień 12-y tv miesiącu. 
Kiedy sławny angielski generał lord Roberts 
urządził p rzy jęcie  dla swych trzynastu o fi­
cerów  pTzed walną bitwą, w której zwycię­
żył zrewolntowanych Hindusów, żaden, z tej 
13-ki nie padł, mimo iż bitw a ta była zna- 
aem  Pyrhusowem. zwycięstwem. W końcu 
można również wymienić p an ieia  Leona X III 
i króla hiszpańskiego Alfonsa X III, ja k o  jed ­
nych z najszczęśliw szych ludzi naszych cza­
sów.

Giełda w arszaw ska  2 dii. 1 6 .V. b. r.

WALUTY I DEWIZY:
Dolary ................................. 8 ,8 8 5 -8 ,9 0 5  - 8,885
B o l g j a ............................  124,52— 124.83—12^,21
H o l a n ^ j a ........................ 368,81—359,71— 357,91
K o p e n h a g a ................... 2 3 8 ,7 2 -2 3 9 ,3 2  -238,12
L o n d y n ............................  43,35*/,—43,46—43.25
Nowy Y o r k ................................... 8,91— 8,93—8,89
P a r y ż .................................  35 0 0 '/,— 35,09— 34,32
P r a g a .......................................... 2 6 .4 3 -2 3 ,4 9 —26,87
S J w a j e a r j a ...................  172,50— 172,93— 172,07
S to k h o lm ........................ 239,79 -2 3 y ,8 9 -2 3 e ,6 9
Wiedeń . . • . . 125,76— 126,06— 125,45
Bert n w óbr. pryw......................................... 212.94

PAPIFRY PROCENTOWE:
Pożyczka in w eaL ........................... 110,50— 113,00
Prem jow a dolar...................e 4 ,0 0 - 6 3 ,5 9 -  65,00
6%  k tle jo w a ........................................................5 5 3 5

8%  L. Z. B. G. K. i B.R., obi. B. Q. K. 94 00
T* same 7%   8 ^ 2 5

10% k o le jn w a ..................................................102,50
4% sieanskłe........................................................ *6,50
8%  z ie m sk ie ......................................  78.00—77*75
8%  C zęstoch o w y ............................  68,25—68.00
8%  L u b l i n a   . 5 9 , 0 0

8%  Ł o d z i .............................................................. 75
8%  P io t r k o w a ....................................................69,25
10% Siedlec  ......................................82,00
6%  Obi. poż. kem w. m .W arsz .......................61 ,00

A K C J E :
Bank D y s k o n to w y ...................................... 116 00*
Bank H a n d lo w y ...........................................1 10,00
Bank Z ach o d n i................................................... 93,00
Bank Spółek Zarobk........................................ 7 2 / 0
Chodorów . - ...................................................... 144.00
C z ę s to c ic e ....................................................  32,50
Cukier ...............................................  36 ,50—36,00
W ę g ie l .......................................................51,50—60,00
L ilp o p .................................................... 2 3 ,2 5 -2 7 ,7 9
M odrzejów ............................................................. 11,25
S ta ra ch o w ice ......................................  20,00— 19,50
H a b e r b u s c h ................................  1;6,QQ

Popierajcie przemysł krajowy

M Mfejsk
sAl A miejska

Ostrobramska 5

„Cohn -  demokratą"Od dnia 14 do 18 taaja  
19 ’>0 roku włącznie 

będzie wyświetlany film:

W  rolach głów nych: George Sidney, Sharon Lynn i
Nad program : l) K rakow ska  Szopka Ludow a, 2) W esele  Krakow sk ie , 3)
K asa czynna od godz. S m  30. — Początek seansów od g  6-ej. — N astępny program :

M elodramat 
w 10 aktach

Jean Hersholt.
K on ik  zw ierzyniecki— w 3 akt.

.Ochotnik I Siam*

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr

„HELIOS"
W ińska 3S.

Precz z tęsknotą i smutkiem! Pierwsza d ź w ię k o w a  
Król humoru, ten, który się nigdy nie 
śmieje, a sam doprowadza wszyst­

kich do paroksyzmów śmiechu

„m a ł ż e ń st w o  -  z ł o ś ć  nikt
najdowcipniejszego arcydzieła.

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD"
Mickiewicza 22.

Ceay Balkon  i  zł. Parter od 1
-  N a d  
zł. 50 gr,

epopea śmiechu, hum oru I w esołości.
w wielkiej pi­
kantnej -eroty­
cznej sztuce

nie jest w stanie powstrzymać się od wybuchów 
śmiechu podczas słuchania i oglądania tego

p ro gr& m : Rewel, śpłew no-m uzyczna atrakcja.
Seansy o godz, 4, 6, 8, i 10.15 wiecz

?ierwsza dźw iękow a epopea Śmiechu, hum oru I w<

BUSTER KEAT0N

n
yparat am erykański ś wiato 

wej sławy . P acsnt*.

Ceny miejsc na parterze od 1 zł.
I  „  r k e n O T  niezapomniany odtwórca Dzwonnika z Notre D am e 
L U I l  L ! l < l l l £ y  i jego  partnerka: LUPĘ VALEZ w obrazie p.

Dz i ś !  
Znakomity

„Gdzie wschód jest wschodem"
N adprogram : śpiew i m uzyka. P oczątek  o godz. 4, 6, 8 ,10 ,25 .

Piccadilly
utHti 42 Tel. 17-85.

K  I N O

L U X
Mickiewicza 11.

U W A G A :

Film ze złotej ,erji .Sfinks'. Nieśmiertelne arcydzieło polskiego pisar . laureata 
nagrody Nobla W ł. St. Reym onta

W  rolach głównych: Koryfeusze ekranu polskiego JA D W IG A  
SM O SA R SK A , Kaz. Junosza-Stępow skl, Ludw ig So lsk i, 

Marja Modzelew ska, Marja Gorczyńska.
Z  iowodu wielkiei wartości artystycznej d la  m ło d z ie ż y  dOZWOlOne.

Ceny zniżone oa godz. 3 ei do godz e-ej ceny: BA LKO N  40 gr.. Parter 80 gr._____________

OsŁatme dni!

Z I E M I A  O B I E C A N A
DziS I W spaniały  

atu t k lnem atografji 

W  rolach głównych: Słynni arty ści

I George Aleksander.

Gehenna miłości Przepięk. dram. w 12 akt.
z  życia arystokracji 

rosyjskiej na em igracji.

IWAN PĘTROWICZ, Vivian Gibson, Bruno Kastner
P oczątek  o godz. 1-eJ. Cena od 40 gr.

Polskie Kino

WANDA
Wielka 30. Tel. 14-81.

r KINO TEA'rR

Światowid
Mickiewicza 9.

Q g j £ |  Nieporównane a rcy d z !ełol

CASA40WA
W  , 01. g a g i  iW A N  p o Z Ż U C H IN , jjana Karc.ne i Rudolf Klein-Rogge.

Zupełnie nowa kopja! 
N ajnowcze wydanie

Epokowy erotyczny  
dram at w 20 aktach  

(cało ść).

Dziś! N ajw iększa sław a ekranu, ry ­
cerski, odważny, niezrów nany  

m iew a, przeraża, 
zachw yca, porywa 
w m onumentalnem  

arcydziele

DOUGLAS FAIRBANKS

ZNAK Z0RRY
bohater filmu .Złodziej 
z Bagdadu*, który zdu-

Pojedynek nerwów i siły . -  
F a scy n u jące  sceny. 
N adzw yczajne napięcie akcji, 
Dla młodzieży dozwolone.

Kino Kolelowe

OGNISKO
i f a *  dworca kolej ow.)

K I N O T E A T R

SPORT

Najnowsze arcydzieło filmowe | Zabójstwo Cesarzowej Elżbiety w Genewie ^ 7 1 ^ 1
■ t zam ach na n astęp cę tronu Ferdynanda w Serajew ie p. t. U Z I M

A C T  A T I I I  I l A I I  j I l l l l f l P  Najbardziej w zruszający d ram at w 4 0  akt.,
O  S T  A T  N I  M n N A R L H l j W I t  W którym  u5rzy my J ak padały trony

■  ■ 7 1  I  M W  WW carskie 1 dzieje r0 :n y  światowej.

w Alfons Fryland i Em a Marani j  i s a a

W ielka 36.

Dziś! D L f I M A r V  A k D C T n  momentów fascynujący

=  i^ r  Ł U i v f \ l i  ¥  U i Y i s E j  1  poryn ? u cyaktraachat w

W roli głównej: Andre Nox \ Mary Kid. Komedja w 2 ak tach  spoitow a Małpie awantury.
Początek o godzinie 4, 6, 8, 10.15, w niedziele 1 św ięta od godziny 2-ej.

S K Ł A D  M E B L I

■X m im ii
’ UL. W ILE Ń SK A  23

poleca w wielkim wyborze różne MEBLE 
— : — po cenacb  konkurencyjnych. — :—

Kupią

.i
od 2 do 10 mieszkań. 

O ferty pisemne proszę 
sk ład ać w Adm inistracji 

„K urjera W ileńskiego' 
pod (B. J .  A W .). 1770-1

— mau

Akuszerka

l i i i  tó iip
przyjmuje od 9 ranc 
10 7 w. ul. Mickie­

wicza 80 m. 4. W .Z d r  
My 3 0 9 3

Gotówkę
w różnych walutach  
lokujemy naja ńidniej, 
zwrot terminów y . 1 7 ** 
Dom H.-K. „ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1. tel. 9-05

PAŃSTWOWY iONOPOi. 
SPIRYTUSOWY

Od dnia 7 maja 1930 r.
obowiązują następujące ceny 
detaliczne wyrobów monopolowych

1450

WÓDKI CZYSTE
w butelkach pojemn.

ZWYKŁA
L .  7 ,  7 ,

z ł o t y c h

40*

45"

6 . -

6.60

WYBOROWA
40"

45*

6.90
7.60

3.20
3.50

3.70
4 . -

1 /11

1.80
1.90

2 . -

2.20

SPIRYTUS
na cele lecznicze I domowe

DENATURAT
(spirytus skażony)

LUKSUSOWA
45° 10.40 5.50

95°

J 2

14.50

1.60

7.50

0.85

4 . -

K U R J E R  W I L E Ń S K I
S półk a  * o g ra n ie * , o d p ow ied z .

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł *  k s ią ż k o w e ,  d ru ­
ki,  k s ią ż k i  dłn u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n ia ,  a f isz e  i w s z e l ­
k ie g o  r o d z a ju  r o b o t y  
w z a k r e s i e  d r u k a r s tw a  

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE — TANIO —  SOLIDNIE

AKWIZYTORÓW
do d otrze wprowadzonego artykułu, k tóry cieszy się 
ncjicpszcni powodzeniem, p o t r z e b n i  inteligentni, 
wymowni i dobrze reprezentujący się p a n o w i e .  

Po próbnej p racy  pensja s ta ła . Zgłosić się:
W. Pohulanka 1-a do Biura 1648 2

Sprzedaje się

DOM.
z powodu wyjazdu na Zwierzyńcu 
przy ul. Dzielnej. O  warunkach do­

wiedzieć się ul. Lw ow ska 12 — 4.
1 1769

■ I l l l l U a

Popierajcie L ig f Korską i

Zgubione
dowód osobisty wydany 
przez Starostw o Grodzkie 
m. W ilna 7,a Nr 4325/1279  
oraz książ. wojsk. wyd. 
przez P K.U. w W ilnie na 
imię Sam uela Trakieni- 
skiego. 1756-9

P IAN IN A  do w ynaję­
cia . Reperacja i s tro ­
jenie LI. Mickiewicza 

2 4 - 9 .  B e k o . 2231

P o ż e r a j c i e

fc  MorskąiRftefta

KAWIj RNIA
»»

»»
ul. K ró lew ska 9.

W ydaje śniadania, obiady  
i kolacje — zdrowe, tanio 
1 obficie. Zimne i gorące  
zakąski. Piwo. Gabinety, 
Dis stołujących  się mie­

sięcznie zniżka.

ZA DA RMO
podam każdej pani bardzo 
skuteczny środek przeciw

upławom
Za szybki skutek pozo­
stanie mi każda pani 
wdzięczną. A. óebaucr,
Stettin, P. 6. Fnedrrcb.- 

Eberstr 105 iN iem cy).
- D ołączyć na porluria.

INŻYNIER

Kursy kierowrów 
samochodowych..

Centrala: W arszaw a, 
Oddz.: Lwów, Suwalkf-
Bereza K art., Zegrze,W ło, 
cławek, Płock, Kutno, 
Łom ża, Mława, K atow ic*  

i inne.
W ilno, W . Pohu lanka I ,
Dyplom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w ca łe l  
Polsce, ponieważ Szkoła, 

znana jest wszędzie. '
1742

Młoda osoba
posiadająca 3-letniąp rak ­
tykę biurową, w ład ająca  
językiem  angielskim po­
szukuje zajęcia w ch a ­
rakterze biuralistki lub  
kasjerki. Posiada dobre- 
referencje. Łaskaw e ofer­
ty proezę skierow ać do 
Redakcji pod Nr. dow. 
23C8. 175. 2

Zapamiętajcie starą  
firmę 

& PATASZYŃSKl 
W ileńska Nr. 8.

Z e  starych, znoszonych 
sk« rżanych kamaszy prze­
rabiam na nowe gumowe 
oraz przyjmuję reperacje 
opon i wszelkich innych 
wyrobów gumowych na 
zimno i gorąco 1731

Poszukuję
spóltiiczki od zaraz ctu 
okl9pu wódek, piśmiennej- 
z kapitałem  3 Ot 0 zł., lub 
takowy wydzierżawię n a  
3 la la . S tacja  KudziszkJ 
dom w łasny, M. Guibiski. 
Sklep wódek. 1767

S. S. VAN DINE. 13)

Sprawa „biskupa"
Przekład autoryzowany
Janiny Sujkowskiej.

D rukker nam yślił się, puczem od­
powiedział:

—  Tak. Przypom inam  sobie, że 
odnosili się do siebie z pewnym chło­
dem. Chociaż nie przysiągłbym . W i­
dzi pan, opuściłem  klub zaraz po ich 
przyjściu-

-— W yszedł pan p.zez drzwi sute- 
ryny na tor : przez furtkę w murze 
na 75 Street? —  Tak pan m ów ił?

Kaleka odipow tedział z ukryw anem  
iciąganiem .

—  Tak. Poszedłem  na rzekę na 
spacer. Koło 79 Street skręciłem  do 
parku.

Heath tknięty zawodową, policyjną 
n ieufnością, zadał następujące pyta­
n ie :

—  Czy spotkał pan kogo zn a jo ­
m ego?

D rukker żachnął się gniewnie, ale 
w wyłom wstąpił szybko Vance.

—  To nie m a znaczenia sierżan­
cie. W  razie potrzeby będziemy mogli 
pod jąć tę .iw estję w każdej chw ili.—

Zw rócił się ponownie do kaleki —  
W ięc wTÓcił pan do siebie przed jed e­
nastą. I wszedł pan do domu od 
frontu.

—  T ak.
—  Będąc tuta j z rana, nie zauwa­

żył pan niczego szczególnego?
—  Wszystko panu powiedziałem.
—  I z  pew nością słyszał pan krzyk 

m atki —  o wpół do dw unastej.
Vance nie poruszył się, zadając 

to pytanie, ale w głosie jego zaznaczy­
ła się pewna, słaba in tonacja, która 
podziałała na D rukkera ja k  podcię­
cie biczem  Kaleka dźwignął z krzesła 
swe potworne ciało  i stanął przed de­
tektywem , dygocząc w ataku furji. 
Małe jego oczka ciskały błyskaw ice, 
wargi otw ierały się i zam ykały kon- 
wulsyjnie. a ręce poprostu latały.

—  Do czego pan zmierza? —  za­
pytał przeraźliwym falsetem . —  P o­
wiedziałem, że słyszałem je j  krzyk- 
W szystko mi jedno, czy ona temu 
przeczy, czy nie. Słyszałem  również,

że kręciła  się po pokoju  Proszę sobie 
zapam iętać, że między jedenastą i 
dwunastą ja byłem w swoim pokoju 
i ona była w swoim potioju. I nie uda 
się panu dowieść niczego innego. 
Oświadczam, że n ie pozwolę się ciąg­
nąć za język. Panu d jabli do tego, co 
robiłem , albo, gdzie byłem —  czy pan 
rozum ie?...

Bezsensowna pasia gorbusa obu­
dziła we m nie obawę, że rzuci się na 
V ance‘a. Heath wstał, wryczuw ając po- 
ten cjah iie  niebezpieczeństw o. Ale 
Vance pozostał spokojnie w m iejscu, 
paląc papierosa. Kiedy tam ten przy­
cich ł, rzekł zw yczajnym  głosem bez 
śladu podniecenia:

—• To wszystko jedno, co ch cie li­
śmy wiedzieć, panie Drukker. Dzię­
ku ję panu. I doprawdy nie ma się pan 
czego unosić. Nasunęła mi się popro- 
slu  reflek sja , że krzyk pańskiej m atki 
mógł pomóc do ustalenia czasu m or­
derstwa.

—  Co je j  krzyk mógł m ieć wspól­
nego z czasem  śm ierci Robina? Czy 
powiedziała panu, że coś widziała?— 
Kaleka wydawał się wyczerpany. 
Oparł się ciężko o krawędź stołu.

W te j chwil) w drzwiach ukazał 
-się profesor Ditlard- Za nim stal Ar- 
nesson.

—  Co siy tu d/ieje? —  zapytał 
profesor. —  Słyszałem jak iś hałas.—

Spojrzał chłodno na D rukkera.— Czyż 
Bella nie m iała już dzisiaj dość 
wstrząśnień, żeby ją  pan denerwował 
w ten sposób?

Vance wstał, lecz nim zdążył się 
odezwać, Arnesson podszedł do Druk- 
kera, grożąc mu żartobliw ie palcem .

—  Doprawdy powinieneś się nau­
czyć nad sobą panow ać, Adolfie. 
Traktu jesz życie obrzydliwie poważ­
nie. Od tak dawna przebywasz w 
gwiezdnych bezm iarach i nie zdoby­
łeś się jeszcze na poczucie proporcyj. 
Jak że  można przywiązywać taką wa­
gę do nędznego ziemskiego życia?

D rukker dyszał ciężko.
—  Te świnie —  zaczął.
—  Ocli, m ój drogi! —  przerwał 

tam ten. —  Cała rasa ludzka składa się 
z sam ych śwm Pocóż to wyszeczegól- 
n iać?,.. Chodź, odprowadzę cię do 
domu.

U jął garbusa pod ram ię i wypro­
wadził z pokoju.

—  Bardzo mi przykro, że zakłóci­
liśmy jianu profesorow i spokój —  
zwrócił się do pana domu Markhani- 
— Pan D rukker wpadł w gwałtowny 
gniew bez w idocznej przyczyny. 
Śledztwo nie jest naturalnie przyjem ­
ną rzeczą, ale mamy nadzieję, że to 
długo nie potrwa.

—- Oby ja k  n a jk ró ce j, panie sę­
dzio! S tara jcie  się panowie oszczę­

dzać Bellę. I  przed odejściem  zgłoś­
cie się jeszcze do mnie.

Po w yjściu profesora, M arkhani 
przeszedł się po poKoju z czołem 
zmarszczonem, z rękam i założonemi 
■w tył.

—  Co sądzisz o D rukkerze? —  
zapytał, zatrzym ując się przed Van- 
ce ‘em.

—  Zdecydowanie niesym patyczna 
figura. Chory fizycznie i umysłowo. 
Urodzony kłam ca, ale przebiegły —  
o, szatańsko przebiegły Mózg anor­
malny. —  zjaw isko często spotykane 
u kalek tego typu. Czasami objaw ia 
się to prawdziwym genjuszem  tw ór­
czym ja k  u Steinm etza, częściej 
wszakże zbacza na tory nieużytecznej, 
zaw iłej spekulacji, jak  u Drukkera. 
Pom im o wszystko jednak opłacił się 
nam  ten wywiad. On ukrywa coś, co 
chciałby wyznać. Nie ma odwagi.

—  Możliwe,, naturalnie —  przy­
znał z powątpiewaniem M arkham .—  
Je st drażliwy na punkcie te j przed­
południowej godzbiy. Przez cały czas 
obserw ow ał cię jak  kot.

—  Ja k  łasica —  popraw ił Vance- 
— ale otworzyły się nam  przynajm niej 
nowe kierunk1 spekulacji. Nasz draż­
liwy magik m atem atyczny coś wie, a 
jego m atka jest poprostu studnią moż­
liwości. Gdybyśmy wiedzieli to, co oni

oboje wiedzą, znaleźlibyśm y może 
klucz do te j głupiej tajem nicy.

Heath, który od godziny trw ał w 
posępnej wzgardliwej nieruchom ości,, 
przybrał nagle zaczepną postawę.

—  Panie sędzio, pozwoli pan sobie 
powiedzieć, że tracim y tu czas na- 
próżno. Co przyjdzie z tych wszyst­
kich narad? Sperlinga nam  potrzeba 
i kwita. Niech go tylko moi ch łop cy  
przyprowadzą i niech go tylko weź­
miemy na spytki! W szystko się odra- 
zu w yklaruje. K ochał się chłop w tej 
pannie i był zazdrosny —  m etylko o 
nią, ale i dlatego, że Robin um iał le ­
piej strzelać —  lemi czerwoneini pa 
tykam i —  od niego. Pokłócili się z 
Robinem w tym tu salonie —  pan p ro­
fesor Tfcli słyszał. I ja k  wykazało śledz­
two, był na dole ze sw oją o fiarą  na 
kilka nnnut przed morderstwem

—  I —  uzupełnił ironicznie Vance 
— jego nazwisko znaczy „w róbel", 
Quod erat dem onstrandum . Nie, sier 
żancie, to za łatwe. Ta gra była upla- 
nowana zbyt przemyślnie, aby podej­
rzewanie padło wprost na w inow ajcę

—  Nie widzę w tem n ic przem yśl­
nego —  upiera? siię Heath. —  Sperling 
wpada w pasję, porywa łuk. ściąga 
strzałę ze ściany, wychodzi za Robi 
nem na tor, przedziurawia mu serce 
i wieje.

(D. c. n )

■ I t .  K Ł L  I A P M W łT U A C J A . Jagto>louak« 3. Teletoa 99 Ccynne id godz. 9— ó ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 —  3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 —  7 wiecz. we wtorki I piątki. Ręk pisów Redakcja nie rwraee. DyrcktM rydaw*-
aictwa przyjmuje od godz. 12— 2 ppoi. Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9— 3 I 7— 9 wiecz. Konto czekowe P, K. O. Nr. 80.750. Drukarnia —  ul. Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40, 1

CCMA H W IU N t i łA T Y i miesięcznie z oanot.eatem do domu lab przesyłką pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście 1, U str. —  30 gr., III, IV, V, VI — l i  gr„ za teksieni —  1S gr., kromka reW -  komant-
HF — iw00 zL n  włonw redakcyjny, ogtoszeair miesofcantowe —  30 gr. za wyraz. Do tych cen dolrcza się: za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne —  50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca— 25% drożej, w numerach niedzielnyah I świątecznych—25% drożrą, zagrani*** M %  draże

li^ABdCOW* —  <5% zol-j. Dla po tankujących procy 30% zniżki. Za ntuuei dowodowy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cio tamowy Administracja zastrzega soDie prawo zmiany tenninu druku ogłoszeń.

W y d a w c a  „ 5 a r j e e  W ileń sk i**  S -k a  z o g r . ® dp. Druk. „Znicr**, Wilno, ul. Ś-to Jańska ł, telefon 3-40. Redaktor AwtonJ Y t»B »iew sk l


